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P r e n u m e r a t a
w y n o s i  : 

t s  i!, L w i  o w l „
rocznie . . . 12 zł ct
półrocznie . . .  8 „ — „
kwartalni.  . . . . .  . 3 — „
m ie s ię c z n ie ................................  1 „ — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
20  ci. miesięcznie,

S T a  p r o w i n c y l
rocznie 16 zł. — ct.
półrocznie . . 8 ijli -  ,.
kw artalnie - ........................... 4 .  — „
miesięcznie . . . .  . 1 „ 35 „
W państwie niemieckiem ,. 20 zi. rocznie
W  innych państwach zagrań. 24 „ „

N u m e r  po jedynczy  4  et.
Na prowincyi 5  ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n ic h  d n i  p o  19  c t .

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 3. popołudniu.

t P g l o s z e n  Ł a
(In sera ty)

la jfcueu wiersẑ  peti.owj albo jego miejsce lt< ot.

IV ElłctiŁŁ^
hfc^pOśi.ednio pod kroniką ,, 50 ci..

, przed inserata.ni . . . 30
i od w .jrsza  petitowegc

( O e i u i l Z o i l l n , .
1 po 2 et. za jeden wyraz — najmniejsze 2Ł ci. 

. z a  jodao ogłoszenie, j

Rękopisów R e d a k c ja  n ie  zw raca

N a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S tow arz.yszeiiia  z a re je s tro w a n e g o  z 1 og ran iczona , p o ręką .
P r e n u m e r a t ę  przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników. umera „Słow a Polskiego" są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W ydawca i o d p ow iedz ia lny  r e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
Adres R edakey i i A d m in is t r a c j i :  Lwów ulice Karo.?, 

'L udw ika  N r . '13 (Pasaż Hansraana), Telefonu Nr. 402.

Lwów 27 stycznia.
W Sejmie galicyjskim było wczoraj wy­

padkiem dnia głosowanie nad odesłaniem <io 
komisyi wniosku posła Wójcika o reformie 
wyborczej. Wniosek ten — tak, jak jest, ani 
przez żadną komisyę, ani przez Sejm uchwa­
lonym być nie może Jes t  on w najważniej­
szym punkom zupełnie niejasno stylizowany, 
jest zredagowany tak, że nie jesl ani ustawą, 
ani rezolucyą, która, czy to za pomocą polece 
ma, czy w ezw ań .a— miałaby sprawę reformy 
wyborczej wprowadzić na tory praktyczne; 
jes t  poprostu platonicznem wypowiedzeniem 
życzenia, ażeby ordynacya wyborcza sejmowa 
została zmiemona w kierunku, przez wniosek 
Wójcika wskazanym.

A jednaK mimo tych usterek samej re- 
dakcyi wniosku — czuły wszystkie stronnictwa 
Izby i rozumiały, że wniosku tego a limine 
odrzucać nie można Byłoby to rzuceniem 
rękawicy już nie posłom włościańskim — ale 
tym, którycn om reprezentują, w których 
imieniu domagają się reformy wyborczej. 
I  nie byłoby się to niczem dało usprawiedli­
wić. Wniosek BernadzikowsKiego, na pierwszej 
sesyi gruun.owej wniesiony, 'o  wystosowanie 
adresu do Korony — jako prosta, bezcelowa 
manifestacja polityczna, Którą chciano Sejm 
niespodziewanie zaskoczyć, mógł być odrzu­
cony od razu i odrzucenie to mogło być zu­
pełnie uzasadniane. Ale pochodzącego od po­
słów włościańskich wrnosKU o reformę wy­
borczą nic można było tą samą miarką mie­
rzyć. I  z przyjemnością stwierdzamy, źe nikt 
w Izbie nie domagał się takiego odrzucenia
0 limine. a przynajm.nej żaden z klubów tego 
nie ucnwanł

Była jednak różnica co do komisyi, do 
której wniosek miał być odesłany. Wójcik do­
magał się wyboru osobnej komisyi — poseł 
Cielecki wnosił o odesłanie do komisyi admi­
nistracyjnej. A ma ten wniosek w naszym 
Sejmie swoją tradycję. Przez szereg, lat wszel­
kie zmiany statutu krajowego i ordynacyi wy­
borczej, odsyłał sejm  do komisyi prawniczej. 
Komisya ta zatafw.ała je zawsze w duchu 
postępowym — jak np. sprawę powiększenia 
liczby posłów z miasta. Bo też żywioły postę­
powe miały w niej zawsze wpływ bardzo 
znaczny — bo niepodobna było Sejmowi przy 
wyborze tej komisyi nie uwzględniać facho­
wych uzdoinień posłów demokratycznych. Ko­
misya w*ęc uchwaliła powiększenie liczby 
posłów z miast — a w pełnej Izbie .kon­
serwa* musiała potem chwytać się niemiłego
1 kompromitującego środka aekompietowania 
Izby, ażeby „naprawić", co komisya prawni­
cza nabroiła Aż raz — sprzykrzyło się to p 
Abrahamowiczowi — i wniósł, by sprawę po­
większenia liczby posłow z miast odesłać do
Komisyi administracyjnej. Wydawała się ona 
naszej konserwie w sam rrz  do tego odpo 
wiednią, ażeby postępowe wnioski uL.jać. To 
też, gdy wczoraj poseł Cielecki wniósł, aby 
wniosek Wójcika odesłać do tej komisyi — a 
uczynił to na podstawie porozumienia kon­
serwatywnych klubów — wiedziano w Izbie 
dobrze, co to znaczy. Starano się przed gło­
sowaniem pozyskać klub demokratyczny dla 
wniosku Cieleckiego — aie reprezentanci Klu­
bu tego odpowiedzieli odmownie. A uczynili 
to nie w widokach stronnictwa, które od lu­
dowców me doznawało nigdy życzliwości — 
uczynili to w interesie Sejmu, jako całości, 
który byłby postąpił niepolitycznie, gdyby po­
słow włościańskich niepotrzebnie drażnił i 
stosunek ich do większości zaostrzał. Źle ny 
było, gayby w o d b c  włościan, zasiadającymi

w Sejmie, przyjęto jakąś politykę przymUania 
się " d o "  nich, scnlenienia im, potakiwania 
wszystkiemu, cn wniosą lub wypowiedzą, gdy 
Ly .m stworzono w ten sposób jakieś uprzy­
wilejowane stanowisko. Ale równie złem by 
łoby, odtrącać ich, niepotrzebnie drażnić, 
wobec uzasadnionych icń żądań systematy­
cznie odpornie się zachowywać. Byłoby to 
niesprawiedliwcm — a niesprawiedliwość 
wszelka mści się na tym, kto się jej do­
puszczę i

W głosowaniu utrzymał się wybór oso­
bnej komisyi, w mysi wniosku Wójcika. Gło­
sowały za mm oba K luby włościańskie, klub 
demokratyczny, wszyscy Rusini i kilku „dzi­
kich". Ci przechylili szalę. Przez środek Izby 
szła zuptłn.e wyraźna granica demarkacyjna: 
wszystLo, co było po prawej stronie głoso­
wało za wnioskiem Cieleckiego. Zwycięstwo 
było bardzo skromne — bo tylko większością 
jednego głusu odniesione — ale nardzo zna­
czące, W  klubie włościańskim i w klubie de 
mokratycznym wywarł ten sukces wrażenie 
bardzo dodatnie, które powtórzy się zawsze, 
ilekroć wnioski ' posłow włościańskich będą 
takie, że klub demokratyczny tak szczerze i 
stanowczo będzie je mógł poprzeć, jak się to 
wczoraj stało.

KORESPONDENCYE.
(Oryginalne listy „Słowa Polskiego“j.

Mielec w styczniu.
{Z powody wiecu ludowego w Majdanie).

Byłoby rzeczą spoźmoną — podawać dziś 
szczegółowo przebieg katolickiego wiecu ludo­
wego, jaki się oabył w jłlajdan.e, powiatu kol- 
buszowskiego, dn.a 11 b. m, Podniosę z niego 
jeden tylko szczegół i nawiążę do niego kilka 
ogólniejszych uwag.

Najsmutniejszym epizodem wiecu były 
mowy 8 z a j  e r a  i okrzyki, jakie na cześć jego 
wydawano. Wszystko, co nierozumna złośC, 
wstrętna nienawiść wypowiedzieć może, wy­
chodziło z zapienionych ust tego wychowaniu* 
i wielbiciela ks. Stojałowskiego. Przez godzinę 
przeszło miotał obeigi i kłamstwa na „panów ' 
i księży. Raczył zrobić wyjątek' tylko dla ks. 
Stojałowskiego i dla - pp. Lewakowskiego i 
Gniewosza. Oto niektóre próbki jogo kwieci­
stego stylu: „panowie są to złodzieje* — pra­
wda, że po chwńi dodał, „mandatów11. „Pro- 
dukeya topki soli kosztuje tylko 1 j t ct. chłop 
płacić za mą musi 11 ct., „ n a d w y ż k ę  z a b i e -  
r n j ą  p a n o w i e * .  „Panowie spowodowali 
fałszywy kataster i cały ciężar poaautu grun­
towego zwabu na cnłopa". „Zające tylko pa­
nom, a nie chłopom potrzebne11 -  należy za­
tem każdemu pozwolić polować, choćby zwie­
rzyna ze szczętem wskutek tego wyginąćmia- 
ła, „bo t y l k o  l u d  p a n o w a ć  p o w i n i e n ' .  
Powtarzał co chwila, że jest „sooyalistą*, ale 
najwięcej czasu poświęcił apoteozo w aniu ks. 
Stojałowskiego, którego przedstawiał jako naj­
szczerszego przyaciela  ludu. Nie wanał się 
wmieszać w swoją gadaninę osoby monarchy, 
mówiąc, źe słyszał na własne uszy, jak ce­
sarz w Przemyślu zapytał, co słycnać z tym 
„biednym11 ks. Stojałowskim 1

Ze tacy ludzie istnieją na bożym świecie, 
nic w tem dziwnego. Tacy zawsze niestety 
byli, są i będą. Ale w normalnych stosunkach 
zjawiają 3ię, stają się pogardą lub pośmiewi­
skiem społeczeństwa i rychło znikają z wido­
wni. Ze zaś taki Sząjer znajduje pewną liczbę 
zwolenników którzy go fanatycznie popierają 
— że może on przez dłuższy już czas napeł­

niać kra; hałasem, złowrogie wywołując hasła 
to dowodzi, ' że jednak istnieją u nas nie­
zdrowe prąóy. "■ .....................

Chodzi o to, aDy te prądy powstrzymać, 
nie policyjnymi ■ środkami, nie repressyą, aie 
ubezwładnieniem ich przez moralną, publi­

c z n ą  opinię Pow-~.no to Dyć zadaniem demo­
kracjo polskiej. Ultrakonserwatywne stronni­
ctwo zupełnie do tego niezdolne. Czas z wię­
kszą zapalczywością występuje przeciw Szcze- 
panowskiemu, niż przeciw ks. Stojałowskiemu
i nic dziwnego, gdyż w pierwszym widzi prze­
ciwnika,” ' walczącego lepszą - skuteczniejszą 
bronią. Czas i Przegląd pulski getowi zawszo 
wrzucić i lewicę sejmową i stronnictwo ludo­
we i socyalistów i Stojałowszczyków do je 
dnego garnka, a w najlepszym razie mówić 
pierwszym, wskazując na ostatnich: „io w a ­
sze dzieło — to wasze dzieci!“ Otóż nie 
twórcy konstytucyi z r. 1789, nawet nie ży- 
rondyści stworzyli teroryzm z r. 1793, ale był 
on następstwem nadużyć i krzyczących nie­
sprawiedliwości dawnego ustroju monarchii 
francuskiej. Na mniejszą skalę i w Galicyi 
nie lewica sejmowa,' ani nawet nie „stronni­
ctwo ludowe" stworzyło ks. Stojałowskiego i 
jego partyę, ale wyrosła ona z niezadowolenia 
spowodowanego zaślepieniem naszych uitra- 
konserwatyslów, którzy podzielili wieś na dwa 
odrębne obozy — obszar dworski i gminę, 
a kraj cały na nierównemi prawami obdarzo­
ne kurye, wywołując w nich poczucie ourę 
bnej kasiowości. Demokracya socyaina jest 
produktem importowym z zagranicy, ale n a ­
sza „straż pożarna'1 gasząc płomienie patryo- 
tyzmu, przyczyniła się do wzniecenia innych 
ogni, niszczących i negujących poczucie miło 
sci ojczyzny, religu i rodziny. Cuoz demokra­
tyczny musi więc stać dwoma frontami prze­
ciw dwom przeciwnikom, którzy zamieniając 
z sobą strzały, przesyłają je przez środek tego 
obozu Niewdzięczna rola — tembardziej, że 
n u  możemy używać i nie używamy tej samej 
co oni broni. Nie nazywamy stańczyków Tar 
gowiczanami i chociaż piętnu,emy ich troistą 
lojalność, L chociaż występujemy przeciw ich 
egoistycznej, kastowej, i wewnętrznej polityce, 
dalecy jesteśmy od posądzania ich o rozmyśl­
ną zdradę kraju To części egoizm, a pu 
częsc. błędna doktryna, lękająca się ruchu 
mas, głosząca potrzeoę jakiegoś nieokreślone­
go „silnego rz ą d u ' zasłania im oczy i spra­
wia, że pomimo szczerego choc n i e p r a ­
w d z i w e g o  patiyutyzmu, stoją i stać chcą 
w miejscu, tak, jak niegdyś przeciwnicy G a­
lileusza, A świat, a z nim Polska e pur si 
tnuove i niu dadzą przykuć się do miejsca 
choćby złotym stańczyków gwoździem. Mamy 
słowa pełne uznania dla miłości ojczyzny in­
nych odcieni naszych konserwatystów, choć 
nieraz walczyć musimy z ich ciasnymi poglą­
dami, zawsze tamującymi postęp i rozwoj na­
szej narodowości, t Na szczęście /demokracya 
jes t  faktem, jest prawem, jest nieprzebraną 
kopalnią dobiego, a w -społeczeństwie poi- 
skiem może stać się siłą zbawczą i rządzą­
cą". Mówi to nr. Stanisław Tarnowski, twai- 
dy przeciwnik demokracyi, a tak klasycznemu 
świadkuwi z przeciwnego obozu zupełną wia­
rę dac należy. Nie potrzebujemy więc rezy­
gnować z naszych demokratycznych -przeko­
nań — przeciwnie - -  pielęgnując je, starając 
się je urzeczywistnić,' 'pracujemy zarazem dia 
Polski. Jeżeli dla niej pozyskamy i zdobę­
dziemy serca tych miiionow braci naszych, 
które pod siermięgą biją, zdobędziemy więcej 
i staiej niż niejedne obszary, które męstwo i 
rozum stanu szlachty Dolskiej niegdyś ala 
Polski zdobyły. Demokracya polska wita więc

z radością ruch jaki się w ludzie naszym, 
wśród ' włośuiaństwa w ostatmch siedmiu la ­
tach rozbudził. W rozbudzeniu tem i ona 
znaczny muiła udział i z pewnością popiera 
i popierać będzie wszystkie uprawnione jego 
postulata.

Ale chodzi jej o to, aby rucr, ten me 
przybrał ono.obliwych, ' a  więc szkodliwych 
kierunków. Każda siła imała i ma swoich 
pochlebców. Jeżeli więó ks. Stojałowski, ‘ a 
z nim Szajery mówią budzącemu się do życia 
politycznego chłopu: „Naród to ty, tyś wyłą­
cznie panować powinien", w yząaza ją  mu tę 
samą szkodę, jaką wyrządzali pochleocy czla- 
chcie polskiej i Polsce ", Gdy nadto Szajer et 
consortes /m ota ją  obeigi i kłamstwa, czasem 
śmieszne, a czasem potworne, na wszystkich, 
co dc icn obozu nie naiezą, źle, baidzo źle 
s łu ią  sprawie ludu. Nienawiścią i kłamstwem 
nic nie zbudujemy. Nie da się zaprzeczyć, ze 
i między t. 'zw , „obszarnikami* ,zjawiają się 
ludzie, idący z postępem czasu, ludowi bardzo 
przycnylni — a uo takich należą właśnie ini­
cjatorowie wiecu w Majdanie, pp. dr Hupka, 
Dąmbski i kilku księży.

Jeżeli oni sami pierws. podają chłopu 
dłoń bratnią — gdzież rozum, gdzież takt od 
trącać w brutalny sposób tę rękę? .Tym pa­
nom należą się słowa pełnego uznania, gdy 
piętnując odważnie i energicznie wśród wzbu­
rzonego tłumu brudne Szajerc kłamstwa, nie 
dali się unieść rozdrażnieniu i nie powiedzieli 
nic takiego, na coby się piawaziwy przyjaciel 
ludu nie mógł zgodzić.
; Demokracyi naszej dalej na tem zamżeć 
musi, aby . ten prąd był ożywiony szczere.n, 
patryotycznem uczuciem. Polskę kochać na­
leży całą, we wszystkich, bez wyjątku, jej 
częściach składowych, tak, jak ją  kochali Ko­
ściuszko i Mickiewicz — a nie w jej ułam ­
kach J e s t e ś m y  z a n a d t o  u b o d z y ,  a b y  
z a i m i i  n a r o d o w e j  w y k l u c z a ć  c a ł e  
w a r s t w y ^ r a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Kramarczyk, Bojko, Wójcik, Potoczkowie 
i v.iclu innych, uietylko mówią polsko, tak, 
jak  ich przodkowie od lat tvsiąca, ale myślą 
i czują po polsku, i w tym względzie są Drzod- 
kami, ojcami licznych generacyj włościan-pa- 
tryo tów .' Wielka to dla nas pociecha.* ’ Kon 
stytucya 3-go maja, Kościuszko, rok 31. i 63. 
nie same klęski, ale i błogie wydały owoce! 
Nie wina to naszych włościan, jeżeli ten ruch 
nie zawsze płynie czystem, polskiem korytem. 
W ina to przodewszystkiem . naszych rządzą 
cycb sfer, że już od lat wieiu nie zadość 
uczyniły słusznym i sprawiedliwym żądaniom 
włościan, wina i tych meneiów, którzy ten 
ruch wzięli w ręce, a częstokroć patryotyzm 
niżoj od celów stronnictwa stawiając, łączą 
się z otwartymi Polski nieprzyjaciółmi, gdzie­
kolwiek ch znajdą, czy to wśród Rusinów, 
czy Niemców — byle tylke wraz z nimi na 
polską szlachtę i inteligencję, na polską prze­
szłość plwać zechcieli. ( i

Po każde,! mowie p. Lewakowskiego, 
wszyscy ci, cc ' Polskę nienawidzą, spieszą 
uściskać dłoń mówcy, . a wszystkie wrogie 
między sobą dzienniki, Neue Freie Presse 
i organa szowinistów niemieckich naraz zgo­
dnie Polsce złorzeczą. Złamanie solidarności 
Koła polsziego jest w.ęcej niż nłędem, -jest 
ciężzim wouec narodu grzechem.

Nie jesteśmy wielbicielami Koła polskiego 
w Wiedniu ani jego statutu, W większości 
swej ultrakonserwatywne częstokroć interesa 
i dobie imię Polski na 9zwank naraża, jak 
świeżo przy dyskusyi o re form ^ i Drasowej 
Walczyć c wybór odpowiednich posłów do 
Rady państwa, w Kole dążyć do zmiany s ta ­

tutu .i twarde , stac przy swoich przekona 
mach, to powinno być naszem zadaniem. Ale 
nawet takie' Koło, jakie jest obecnie, jest 
lepsze .niż rozbite. " Mniejszość 'energiczna 
i wytrwała potraf: wiele zdziałać, a dowodem 
tego jes t  fakt, że dzięki siedmiu postępowym 
posłom, Koło znowu przy kwesty, reformy 
prasowej, nie poszło na ostateczne, reakcyjne 
tory ,Koło ., solidarne imponuje wszystkim 
innym stronnictwom, nie idźmy zatem w ślad 
Niemców rozbitych na atomy.

Głównym zatem błędem menerów stron 
nictwa ludowego jest, _ że so lid a r n o ść  tego 
Koła naruszyć usiłują, a na wiecu w Majda­
nie znowu te złowrogie hasła głośno i otwar 
cie wypowiadane były. ‘ "

Na zakończenie małe spostrzeżeniu. Dzien­
nik Póliki z dnia 12 t .  m, w numerze 12. 
w krótkiej wzmiance o wiecn majdańskim 
pisze: „Na dniu wczorajszym odbył się wiec, 
referat o reformie gminnej “ wygłosił p. Sę­
kowski*. Otóż p Sękow Jd nie był wcale na 
wiecu obecnym, z powodu ważnych przeszkód 
i żadnego nie wygłosił referatu. Jestto  mały, 
lapsus linguae et calami, o kturymby i wspo­
minać nie warto, gdyby nie pamięć owej roz­
szalałej orgii uciechy i radości, której oddał 
się ten sam organ i Gazeta narodowa, gdy 
wam iinoskok polityczny tak zwany „żarcik* 
wypłatał. Jem u dziwić się nie .nożna 1 to 
jego rola, ' zresztą i jemu płatano różne — 
czasem dotkliwe . żarcik. Aie że dwa .nne 
pisma dały się mu wziąć na lep, że dały 
folgę swemu „brouneidowi* (polskiego run ma 
na to - wyrażenia) — to smutne i bardzo 
smutne. Nie wesołym był r ó w n i e ż i  humor 
humorysty '' Gazety narodowej, ' który spłodził 
tak dystyngowany dowcip, że wam ' „nafta 
z nosa kapie*. Ale dosyć o to m  i nie warto 
dalszej z tymi panami o to prowadzić pole 
miki. Jeżeli o tem wspominam, to tylko, aby 
zaznaczyć fak., że szacunek dlt. waszego 
otwartego, rozumnego, prawdziw.e „polsk.egc : 
słowa* w kraju coraz jest powszechniejszy.

Sejm galicyjski.
[4. posiedzenie 2. sesy i V II. peryodu), 

Lwów, 27 stycznia.

U zu p e łn ien ie
i Sprawozdanie ,z wczorajszego posiedzenia 

musimy uzupełnić jeszcze kiiku szczegółami.
Po zatwierdzeniu , mandatu -p. Korytow- 

skiego, miał? nastąpić weryfikacya wyboru p, 
Karola D z i e d u s z y c k i e g c  z kuryi gmin 
wiejskich. Po wyczerpującym referacie spra­
wozdawcy Wydz.ału krajowego, ' p i W e r e  
s z c z y ń s k i e g o ,  zażądał głosu p. O k u ­
n i e w s k i  i wniósł odroczenie tej sprawy, 
Iwieraząe, że nie ma du kogo przemawiać. 
Na to zwrócił mu , marszałek, ńr. B a d e n i, 
uwagę że przestrzeganie kompletu należy dc 
atrybucyi marszałkowskiej. Wniosek o odro­
czenie poddał br marszałek pod głosowanie, 
ale oświadczyli się za nim tylko Rusin, i lu­
dowcy. Przytem zdarzyła się oryginalna sce­
na, ktorei świadkami ńyło tylko kilku posłow. 
Ktoś zapytał jednego z wybitniejszycn posłów i 
indowych, diaczego właściwie ludowcy głosują 
za odroczeniem, s k o re , im przecie powinno 
zalezeć na tem, any Sejm jak najwięcej spra\. 
załatwił, a nie spycnał ich z porządku dzien­
nego. Zapytany odpowiedział z powagą: „Gło- 

t sujemy z Rusinami, bo oni protestują, a my 
zawsze będziemy głosowali za tym, kio pro­
testuje*. Charakterystyczne! i
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P A N N A  S I E K I E P C Z A N K A .
E z a I c

przez

ABGAR - SOŁTANA.
(Ciąg dalszy).

— Do usług, pana dobrodzieja — zawo­
łał uprzejmy Trylowski roniąc przy tem za­
bawny dyg — są panie w domu... Tylko pe­
wno pani Siekierczyna poszła się na górę ubie­
rać, bo ją  zęby bolały i była., tak sobie... po 
domowemu...

— To może mnie nie przyjmie0 — rzu­
ciłem pytarne i w rzeczy samej przyszła mi 
była myśl, czy nie lepiej by bvło w czas się 
z tego domu wycofać

— Oń, dla Boga — zawołał z przeraże­
niem mój nowy przyjaciel — u nas me ma 
takiej ceremonii, proszę pana do środka.

Wnet się też skończyła rola pana Try 
lowskiego, bo zanim ostatnie swe zdanie skoń­
czył, usłyszałem że drzwi się od wnętrza do­
mu otwierają  ̂ i panna Siekierczanka stanęła 
na ganku. , Spojrzałem na nią i odrazu od­
biegła mnie ocnota od jazdu; byra wprost za­
chwycająca. oczy jej świeciły jak gwiazdy, 
policzki zarumienione, przypominały delika­
tnym puszkiem pokrytą, dojrzałą brzoskwinię, 
a usta, delikatnością rysunku i świeżością r u ­

binowej barwy przewyższały wszystko, com 
dotychczas na świecie w tym rodzaju widział... 
J j j  oczy śmiały się do , mnie, .zaśmiały się 
w ięc i moje do niej i powitaliśmy się uscianie- 
n ijm  dłoni, jak dawni dobrzy przyjaciele... 
Ona przemówiła pierwsza

Siedziałam w narożnym pokoju, sły­
szałam, jak pan zajeżdżał, widziałam przez 
okno pańskie wiatronogie kasztany... Czekam, 
czekam i n u  mogąc się doczekać! aż tu wy­
szłam, żeby pana zobaczyć. Już  się obawia­
łam, że pan po to tylko przyjechał, żeby panu 
Trylowskiemu wizytę oddać...

Zb. rałem się na jakąś dowcipną odpo­
wiedz, żeby utrzyma j opinię, i jaką nabrała 
o mnie podczas owej herbatki w miasteczku, 
a tymczasem spozierałem tak na nią, że spoj­
rzenie to mówiło daleko więcej, niż mog 
jakiekolwiek słowa pow.?dzieć — p0 pru tu 
pożerałem ją  wzrokiem. Ona zaś spuściła gło­
wę na piersi i gwałtowny purpurowy -umie- 
niec oblał jej twarz, czoło, szyję, karminem 
zabarwił jej oczy... Nastała chwila kłopotli­
wego milczenia

Na szczęście, nieoceniony Trylowski, t łu ­
macząc się z tego, że mnie tak długo na ganku 
zatrzymywał, zaczął opowiadać historyę swego 
zakładu z panną Lustguttówną i tłumaczyć 
nam wszystkie nieocenione zalety karmelków 
landrinowskieh... Pod wpływem tych szczerze 
naLwnych słów, zakłopotanie nasze minęło, 
rozśmialiśmy się onoje serdecznie i dźwięczny,

metaliczny głos panny Mani przerwał dowo­
dzenia pana Trylowskiego.

— Ależ, panie Trylowski — mówiła, śmie­
jąc się serdecznie — pan jeszcze zatrzyma 
nas kwadrans na ganku... Przecież mu mi 
pan przyznać słuszność, ze gości niepodobna 
przyjmować na progu... Proszę pana do po­
koju.

i Trylowski skłonił się i poszedł do swo­
ich | cha rtów ,1 a myśiny weszli do wnętrza 
domu.

Z dużego przedpokoju, nie grzeszącego 
zupełnie zbitniem czystości, p-zeszlismy dwa 
pokuje, w którycń były porozkła Jane meole, 
niby bardzo eleganckie, ale stiaszliw,e szablo­
nowe i tak niod.ibrane, że uDikacye te robił" 
wrażenie jakiejś graciarui i znaleźliśmy się 
w narożnym pokoiku, robiącym wrażenie ma­
łej bawialni, czy buńuarku, w którym panna 
Mania zatrzymała się i .wskazała nizki fo­
telik : ■ i

Niech pan siada — przemówiła swo­
bodnym już i wesołym głusem — umyśln.e 
tu pana przyprowadziłam, żebyś pan nabrał 
lepszego przekonania o Joinu kol mdowieckim. 
Sama ten pokoik urządziłam i tu najczęściej 
przesiaduję... Reszta domu jest ponura i ja ­
koś... zatęchła.

'Podziękowałem jei w kilku słowach, na 
dłuższą rozmowę nie umiałem znaleść tematu, 
milczą więc, rozglądałem się po owym bu- 
duarku. Był zupełnie ład n y : trzy duze okna

dawały zupełnie dostateczną ilość światła, ni- 
zkie, wygodne meble, wyścielane ' puszysto 
i obite prurową wełnianą materyą. zapraszały 
do rozkosznego odpoczynku, ściany ozdobione 
były wcale łaanymi staiorytami, kopiami mi­
strzów rodaków.

Mijały minuty, a my oboje milczeliśmy 
grobowo; zegar stojący na konsoli pod zwier­
ciadłem szedł tak głośno, że mogłem liczyć 
każdą sekundę; serca nasze uderzały niemniej 
głośno i gwałtownie. Nie pamiętam żebym 
kiedy w żvciu przeżył pięć minut bardziej 
kłopotliwych, jak wówczas. Czułem, że zacząć 
rozmowę o rzeczach obojętnych, byłoby po­
prostu śmiesznością; prawić zas jej o wznio­
słych uczuciach nie mogłem, kłamać nie umia­
łem, a żądny cn wyższych, szlachetniejszych 
porywów nie czułem. Po prostu miałem sza­
loną, nieprzepartą ochotę porwać tę piękną, 
cudownu zarumienioną dziewczynę w objęcia 
i ściskać, a całować tak długo,, aż upoiona 
namiętności*, ‘skłoni swą głowę na mej pier­
si... Zrobić tego — nie miałem odwagi. Co 
ona wówczas o mnie myślała, nie mam wy­
obrażenia, zdawało mi się jednak że miała 
mnie za — niedołęgę. ' " ■

Wreszcie usłyszałem czyjeś kroki, przy­
gotowałem się na przedstawień.e się mamie. 
Doznawałem wówczas jakiegoś niemiłego wra­
żenia i wydawało mi się, że takiego samego 
doświadczać musi złodziej, spotkany w nobliżu 
przedmiotu, który zamyśla, ukraść. .Na szczę­

ście nie była to pani SieKierczyna tylko panna 
Lustguttówna. Wyuała mi się wówczas ósmym 
cudem świata i omal jej nie uściskałem z radości 
Z jej przyjściem odzyskałem od razu fantazyę 
a nawet byłem o wiele mowmejszy i weselszy j 
niż przy naszem zapoznaniu. I Lustguttówna 
wydała im się c wiele, sympatyczniejszą mi 
pierwej — a nawet prawie całkiem miłą i 
przyjemną Po kwadransie obojętnej rozmowy, 
gaym się już zupełnie z m ą oswoił, spytałem, 
ją  wprost: diaczego była tak m n o ą c a  i wy-
krochmalona wówczas, gayśmy się spotkali 
w miasteczku ? ,

Z razu się za-umieniła, niby wahając się, 
czy może lub nie. Po chwii. jednak . namysłu, 
rzekła z całą otwartością:

— Przyznam się panu. że choć nie jestem 
ani trochę prudystką w sprawach towarzy­
skich i ginę za zupełną swobodą, jednak n a ­
sze zaznajomienie wydało mi się co najmniei 
dziwne. ,

Przerwała na chwilę i spojrzała mi ba-, 
dawczo w oczy, po chwili mówiła da le j :

— Przyznam się, żem pana niesprawie­
dliwie osądziła... Mam już wiecej niż ośmna- 
ście lat i znam trochę ten rodzaj, którj się 
nazywa u nas w Warszawie, paniczami podul- 
skimi.,. Byłam pewna, że pan tu nie przyje- 
dzie, tylko będzie z nas drwił i wyśmiewał 
się, że mu się w miasteczku naizuciły gwał 
tem dwie pararialne gąsku (C. d. n.).

   --------------

jo t a  M. LUDWIG, L i i i ,



2 „SŁOWO POLSKIE- z dnia 28 Stycznia 1897.

Przystąpiono tedy do dalszej rozprawy 
zabrał głos „generalny protestowicz* p. O k u ­
n i e w s k i .  Mowa tego posła, jak zwykle, t ru ­
dna do zrozumienia z powodu nadzwyczaj 
szyukiej wymowy p. Okuniewskiego, a jeszcze 
trudniejsza do streszczenia z powodu bała- 
mutnosci, zmierzała do wykazania wrzeko- 
mycn nadużyć, popełnionych przy tym wybo­
rze na korzyść hr Dzieduszyckiego. Podnie­
sione zarzuty zbijali następnie radca dworu 
hr. Ł o ś ,  imieniem rządu, i sprawozdawca p. 
W e r e s z c i  y ń s k i  Ten ostatni zauważył słu­
sznie, iż p Okuniewski mówił tylko o środ­
kach agitacyi, ale nie zdołał udowodnić nie 
ważności aui jednego głosu ponad te. które 
zresztą i Wydział krajowy sam unieważnił.

Po tych odpowiedziach, hr. marszałek, 
stwierdziwszy bras kompletu, odroczył głoso­
wanie do następnego posiedzenia, które od­
będzie się w czwartek

Wczorajsze skończyło się po godzinie 3 
popołudniu.

*
Rząd dał wczoraj przez usta swego re­

prezentanta radcy dworu hr. Łosia odpowie 
dzi na interpelacye pp. WoJz.ckiego, Czecza, 
Kramarczyka i Potoczka w sprawie wykony­
wania ustawy o chorobach stadnych. Komi­
sarz rządowy zapewnił, że tyiko w razie nie 
umknionei potrzeby wcieli się okręgi wolne 
do zajętych zarazą Dalej odpowiadał komisarz 
rządowy na interpelacye p. Cieleckiego w spra­
wie zarazy bydlęcej i p Krzysztofowicza 
w sprawie przedłożenia Sejmowi projektu 
ustawy komasacyjnej C» do tej ostatniej 
oprawy, oświadczył komisarz rządowy, że dla 
mej odnyła się w maju I89o roku ankieta 
w namiestnictwie, a wyniki obrad przedłożono 
ministerstwu rolnictwa. Je s t  to kwestya dłu­
giego badania i wielkiej przezorności. Projekt 
przedłożony zostanie Sejmowi, prawdopodobnie 
na przyszłej sesyi.

Wiadomości polityczne.
Dla ugodowców. Petersl. uned , zasta­

nawiając się nad rozprawami politykomanow 
w towarzystwie rosyjskiem w Warszawie, 
p isz ą : „Partyę bawiącą się w politykę mo- 
znaby śmiało uspokoić tem, że jaśnie oświe­
cony książę [meretyński nie zwróci wogóle 
uwagi na żadne ich rozprawy i m skazówki, 
i ze rozstrzyganie podobnych zagadnień jest 
rzeczą jałową z tej nader prostej przyczyny, 
że ustalenie programu politycznego nie wcho­
dzi w zakres obowiązków naczelnika kraju. 
Praw o nakreślenia tego programu należy naj­
zupełniej do właazy Najwyższej, naczelnik 
kraju zas jest bezpośrednim wykonawcą Jej 
zamierzeń Monaisze podobało się wskazać 
tę drogę, którą poszedł hr. Szuwałow, a Mi­
łościwe słowa Najwyższego manifestu, zwró­
cone do ludności i potwierdzone w Najwyż­
szym reskrypcie do hr. Szuwałowa, są naj­
lepszą rękojmią tego, że w osobie jaśnie 
oświeconego księcia Imeretyńskiego ludność 
pc3iędzie w ścisłem znaczeniu tego wyrazu 
prawdziwego następcę hr. Szuwałowa*.

Na Wschód czy na  Zachód l Wpływowe 
dzienniki petersburskie zajęte 3ą obecnie spra­
wami wschodruemi: kwesiya koreańska, pro­
jekt już zatwierdzony budowy kolei mandżur 
skich i zatargi polemiczne z Anglią o różno­
rodne interesy polityczne i finansowe — oto 
materyał, wyDełniający szpalty pism codzien- 
nycn.

To zaprzątanie uwagi publicznej sprawa­
mi Wschodu nie podoba się redakcyi Suńeta 
drobnej rozmiarami, lecz wielce rozpowsze­
chnionej gazety p Komarowa. Wystąpił on 
już z dwoma artykułami których h a s łe m : 
„rola Rusyi me na Wschodzie — lecz w E u ­
ropie !a P. Komarow polemizuje z publicy­
stami, którzy w ostatnich czasach w ołali: 
„Na Wschód! Tam nasze sprawy główne! '

Polemika się zaognia... O iie się zdaje, 
Rosya miałaby apetyt . na Wschód i na Z a­
chód. i

Podróż -Hurawlew* Rosyjski minister 
spraw zewnętrznych, hr. Murawiew, zatrzyma 
się w powrucie du Petersburga w Paryżu i 
Berlinie, a może także i w Wiedniu. W poli­
tycznych kołacn europejskich nie przywiązują 
do tej podróży żadnego donioślejszego znacze­
nia i wskazu.ą, że również Szyszk.n z woli 
cara skierował drogę z Paryża na Berlin Ale 
nad Sekwaną, jak zazwyczaj, entuzjazm ują się 
wizytą nr. Murawiewa i upatrują w niej no­
wy, a bardzo silny węzeł, zacieśniający dwu-  
przymierze Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
hr. Murawiew w zetknięciu się z p. Hanotauz 
poruszy różne bieżące kwestye polityczne — 
ale i opinia publiczna nie myli się może zu­
pełnie, przypisując tej podróży głębiej sięga 
jące zamiary. Jak  wiadomo, jest tendencją 
rosyjskiej dyplomacy* rozuzielać równomiernie 
św.atła i cienie między Berlinem a Paryżem, 
prowadzić politykę wahadłową tu i tam 
z przeważnem jednak schlebianiem Francyi i 
utrzymywaniem jej na usługach rosyjskich 
kosztem tanich wizyt i czczych rnan festacyj 
Otoż w ostatnich tvgidniacn tętno tego entente 
cordiale trochę osłaoło, z powodu odpornego 
stanowiska Rosji względem francuskich za­
mysłów w Konstantynopolu. P. Hanotaux 
w pocie czoła pracował, aby wzmocnić fi­
nanse tu-eckie i przez to zabezpieczyć li­
cznych francuskich wierzycieli Wfsokfej Porty 
i starał się wszelkiemi siłami przeprowadzić 
uzdrowienie skarbu tureckiego za pomocą 
wspólnej, zgodnej akcyi mocarstw. Tymczasem 
Nelidow pokrzyżował mu pierwszy całą robotę 
i zniweczył rokowania, nawiązane między Pa­
ryżem a Petersburgiem. Rosya odmówiła wręcz 
wysłania komisarza do instytucji tureckiego 
długu państwowego i przez to zamanifesto 
wała niechęć swoją względem wszelkich prac, 
zmierzających do pchnięcia Turcyi na drogę 
rzeczywistych reform

Słabość, ciągłe zamieranie „chorego czło­
wieka* nad Bosforem jest busolą jej polityki 
wschodniej, — ale w Paryżu nie liczono się 
z tem i odczuto boleśnie samolubstwo p. Ne­
li iowa. Wizyta hr Murawiewa nie będzie za­
tem zwykłym szablonem kurtuazyjnym, ale 
musi m.eć również na ceiu usunięcie tych 
cieniów podejrzeń, jakie serdeczność Rosyi dla

Francyi w ostatnich dniach pokryły. Francuzi 
łatwo dają się przepraszać — gdy chodzi o 
Rosyę, zapomną też niebawem o kieszeniach 
swoich bankierów, byle ujrzeć w h i . ‘lfura- 
wiewie „prawdziwego Paryżamna* nienawi­
dzącego Niemców, a mającego gorące, serce 
dla Francyi.

i
K le ry k a l izm  fran cu sk i  święcił w tych 

dniach wielkie zwycięstwo Jeszcze nie prze­
brzmiało echo s/ów, które wypowiedział 17 
b ‘ tn. kardynał arcybiskup Paryża"' Richard 
z ambony kościoła Serca Jezusowego na Mont- 
martre, lżąc rządy królestwa włoskiego i rze- 
czypospolitej francuskiej, — a mimo to zna 
lazło się w paryskim parlamencie 332 depu- 
towanycn, któizy odrzucili nagły wniosek pp, 
Rouar.eta i Gć^autt-Richaraa o ouebraniu ko­
ściołowi ' Serca Jezusowego na Monmartre 
charakteru domu modlitwy. Ośmielony tym 
wynikiem, postaw.ł monarchista Fresnau 
wniosek w senacie," aby "nadal pozostawiono 
gminom prawo rozstrzygania, czy szkoły ele­
mentarne mają zostawać pod kierunkiem 
świeck.ch, -czy też duchownych nauczycieli. 
W głosowaniu nad tą sprawą w gminach mie­
liby brać udział nietylko ojcowie rodzin, aie 
i wdowa posyłająca dziecko do szkoły Bez­
płatność nauki i charaKter jej bezwyznaniowy 
miałyby według tego wniosku ustąpić miejsca 
szKole katolickiej, utrzymywanej z funduszów 
przeważnie rodziców, dla powstrzymania o l­
brzymiej fali dzieci, garnących się do szkoły 
OdyDy wnioski Fresneau uzyskały większość, 
byłyby ciosem dla obecnie obowiązującego we 
Francyi ustawodawstwa szkolnego Ferry ’ego.

Senal jednak odparł zamach monarchi- 
styczny i na tem samem posiedzen.u, na kto- 
r6m wystąpił Fresnau z swoimi w nioskam i,— 
postanowił właśnie z powodu stanowisKa . a r ­
cybiskupa Richarda i zbliżającej się uroczy­
stości jubileuszowej św. Klodwika, bronić spo­
łecznych praw obywatelstwa francuskiego i 
dotychczasowy, program szkolny ochraniać 
pized “ wszelkiemi' napaściami. Mimo" tego 
stanowiska senatu — głosowanm w Izbie nad 
wmoskami ' Rouanet-Sćrault i ruch religijny | 
na prowincji świadczą, że we Francyi silną 
jest jeszcze opoką katolicka wiara, Świeżo to 
okazało zwycięstwo księdza Gayrand nad 
kontrkandydatem monarchistycznym hr Blois 
przy wyborze do parlamentu z Brestu. Stron 
nictwo chrześcijańsko-socyalne karne, chętno 
do pracy, Kierowane zięczną dłonią Jezuilów, 
ma poza Paryżem licznych zwolenników, któ­
rzy sobie przypominają, że królów francuskich 
tytu/owała niegdyś stolica' A.postotska „aroy- 
ehrześcijańskimi* " ............

Rusytikacya uniwersytetu dorpacKiego 
postępuje żywo. - Urzędownie nazywają go 
— podobnie jak miasto - Jurjewem. Jeszcze 
w przeszłym dziesiątku lat rekrutowali s.ę 
profesorzy wydz.ału medycznego w Dorpacie 
z samych prawie Niemców o bardzo głośnych 
nazwiskach, które zw.abiały liczny zastęp 
młodzieży do dzisiejszego Jurjewa. W osta­
tnich latach opuścili stanowiska swoje bądź 
doDrowoln.e, Dądż pod politycznym naciskiem 
najztiiikomiisi profesurzy, a ich miejsca zajęli 
Rosjanie, nie zajmujący w świecie naukowym 
żadnego chlubniejszego miejsca. Świeżo roz 
stał się z swcfjd katedrą słynny farmakolog 
Rudolf Kobrrt. Fakultet medyczny liczy obe­
cnie zaledwie jeszcze czterecn profesorów nie­
mieckiego pochodzenia; Korbera, Raehhnana 
Raubera i W. Kocha Ostatni miałjuż zatargi 
z rządem i był bliskim „odstawki*, ale gdy 
się zobowiązał wykładać po rosyjsku, nie 
zakłócano mu więcej' spokoju. 'Uniwersytet 
dorpacki wskutek' te, opieki rządowej chyli 
się ku upadkowi i wkrótce będzie podobnym 
do wszystkich, przez Moskali wynarodowio­
nych szkół wyższych,

Proces S tam b u lo w a odbił się głośnem 
echem w Brukseu. Mieszka tam — jak donosi 
Agence Balcanique — niejaki Niszkow, który 
znanym już jest szeroKiemu ogółowi z listów 
byłego ministra bułgarskiego Nacewicza,’ um ie­
szczonych w Newe Frete Presse, Nacewicz od­
pierał w tych listach pogłoski, janoby Niszko- 
wowi nie chciał użyczyć środków bezpieczeń 
stwa dla stawienia się przed sądem w Sof'i, 
w sprawie Siambułowa. Niszkow ma być kla- 
syćznym śwudkiam dowodowym. Obecnie po­
kazuje się, że Niszkow otrzymał posadę w je ­
dnej z brukselskich fabryk konserwow, wsku­
tek bezpośredniego polecenia bułgarskiego mi­
nisterstwa rolnictwa.

Właściciel fabryki pokazywał kilku oso­
bom pismo polecające z uwagą: nie pojmuję, 
dlaczego mi książę Ferdynand narzucał tego 
człowieka, jaku rzekomo władającego francu­
szczyzną i angielszczyzną, chociaż ani jednej 
zgłoski z tych języków nie rozumie. Pismo 
nosi datę 23 grudnia s. s 1896 r. — a znaj­
dują się na niem nazwiska generalnego se 
kretarza ministerstwa rolnictwa Esztew a i 
szefa sekcyjnego Atalnassowa.

R eform y n a  Kubie. Na ostatniej radzie 
mmiateryalnej . w Madrycie zajmowano się 
projektem zaprowadzenia reform na Kubie 
i wyspach Filipińskich Prezez ministrów Ca- 
novas oświadczył jednemu z dziennikarzy, 
że królowa zgodziła się na reformy, i poleci 
ła  przygotować plan szczegółowy, który ma 
być przeprowadzony w chwili stosownej, to 
jest po stłumieniu powstania. Zdaniem rządu 
generał Weyler przywróci niezadługo spokoj 
na wyspie, a może też złoży broń z własnej 
inieyatywy główny przewódca powstańców, 
Maksimo Gomez - Reformy, które rząd za­
mierza zaprowadzić na Kubio, będą zasadni­
cze i nadzwyczajnie korzystne dla kolonu. 
Otrzvma ona jeszcze większą swobodę, niż 
Portorico, ale pozostanie pod zwierzchnością 
Hiszpanii Stanowczo zaprzeczył Canovas 
twierdzeniu, jakoby rząd układał się w spra­
wie kubańskiej ze Stanami Zjeduoczonemi 
i oświadczył, że nie pojmuje wcaie, zkąd mo 
gą się pojawiać takie pogłoski.

Nowa kampania antipolska.
Pod powyższym tytułem zamieszcza kato­

licka zawsze jednako Polakom życzliwa i sp ra­
wiedliwa Kolnische Yolskozeitung dłuzszy ar ty­
kuł, w którytn stwierdza, że sądząc z ostatnich

mów monstrów Reckego, Bussegu i Miąuela 
stanęło ministerstwo pruskie nareszcie jasno 
i wyraźnie po stronie Hakatystów.

„Zasługę* dokonania tego zwrotu przypi 
suje koloński organ niezmordowanym stara­
niom dyrektora ministeryainego w min.sterstwie 
oświaty dr. Kiiglera, „który urósł"na polono- 
fobii i zwalczaniu Polaków* i Którego uważać 
należy jako głównego szermierza nakatyzmu 
w min.sterstwie. "I

Wyrażenie posła Ozarliriskiego (niKczemne 
oszczerstwo) było, jak powiada Koln. Yolksztg., 
zapewne nieparlamentarne, jeżeli jednak s ło ­
wa takie nie mają padać, to niechaj i mini 
ster Bossę, który w roku zeszłym rzucił P o ­
lakom w twarz słowo „bezczelna agitacja* 
ijreche umerschamte Agitation), będzie powścią­
gliwszym w swoich zarzut .ch. Mylą się ci, 
którzy po ostatniein wystąpieniu reprezentan­
tów rządu pocieszają się nadzieją, :ze naresz­
cie „Polska zg inę ła1, ,

Przetrwali Polacy kampanię bismarekow- 
ską, przetrwają i tę nową kampanię, której 
nie trzeba wogóle brać zbyt tragicznie. Jeżeli 
zaś rząd koniecznie chce się pozbyć widma 
„agitacyi polskiej*, niech usunie powody, które 
ją  wywołują. Że ona wogóle istnieje, winien 
nio Kto inny, tylko królewski rząd państwowy.

„Niemądrym bardzo powiaua w końcu 
Koln. Yolks Ztg. — jes t  wymysłem, chciuć na­
pełnić kilka milionow poddanych miłością do 
Prus w ten sposob, że im się powiada, my 
was pragniemy jako narodowość wytępić i że 
się do tego używa jaknajwstrętniejszych środ­
ków*. ‘ j'

• 1 W innym artykule powiada Koln. Yolks 
Ztg :

„Środki, zamierzone przeciw Polakom, 
skierowane są w równej mierze przeciw foh 
katolicyzmowi. Są one częścią cichej walsi 
kulturnej, prowadzonej po ukończeniu otwartej 
i brutalnej walti kulturnej z podwojoną gor­
liwością Tak jak w owej otwartej walce kul­
turnej walczyli katolicy niemieccy w Prusach 
ramię przy rannemu z katolikami polsK.m-, 
tak samo będą musieli to czynić w obecnej 
cichej walce kulturnej.

..Musieliby być więcej niż zaślepieni, żeby 
mieli pozwolić na osłabienie ‘katolików pol­
skiego języka, by wkoricu tę samą broń mia­
no skierować na nowo przeciw katolikom nie­
mieckim. '

.Hakatyzm jest na razie pierwszym wro­
giem, którego zwalczać należy. Jeżeli zas znaj 
duje zwolenmuów w sferach ministeryalnych 
to i przeciw mm zwróci się jak najostrzejsza 
opozycja. Głupi narodowy hakatyzm, antiKa- 
tolicka heca przeciw Polakom i anukonsty tu- 
cyjna reaKcya w dziedzin e prawa, o zebra­
niach i stowarzyszeniach, to już nieco za 
wiele, aniżeliby je znieść mogło nowoczesne 
poczucie prawa*

Słowa energiczne, zacne, rozumne.
t----------- ----------- ---------- i ;

Ze spraw miejskich.
 >

K ośció ł Klarysek.
Przed k ilka dniami odbyły się komisyonalne 

oględziny t. sw. kościoła Klarysek na komorze 
przy piacu Głowym. W  kom is j i  wzięli ndział p re ­
zydent i obaj ■ wiceprezydenci miasta, radn i pp. 
Borkowski, irs. Lenkiewicz, G erstm an, Strojnow- 
ski i Tynieck., st. ra aca  Strzelbicki, dyrektor 
Hochberger,  ze strony rządu wiceprezydent kraj. 
d y rek c j i  skarbn Korytowski, ra aca  dw ora Z u ­
brzycki, naczelnik ’ pow. ayrekcyi skarbu  Doro- 
żewski, naczelnik oddziału technicznego w na­
miestnictwie Mur&czewski, ra aca  bud. H awryszkie- 
w k z  i inni.

Oględziny miały za zadanie zbadać s t a n '  bu­
dynku, celem skonstatowania, czy i o iie możliwą 
je s t  jego rekoiis trukcya  i przywrócenie mu cha- 
ra k te rn  domu Bożego w tym celu, aby przeae  
W5zystkiem służył młodzieży szkolnej z p o D l i s n ic b  
szkół średnich.

Bnayuek ten podzielony jest obecnie d r e ­
wnianemu przegrodami na trzy kon dy gn ac je  : Oolna 
służy j a k o  magazyn tytonia ,  w górnych zaś z n a j­
duje się skład druków, tudziel i część najs tarsza 
reg is tra tu ry  fiskusa w klasycznym nieładzie. Prócz 
wyrębów w ścianach i p ilastrach , dla oparcia  
tamże belek sufitowych cały kościół zresztą
dobrze je s t  zachowany ' W szczególności m a lo ­
widła sufitowe S troińskiego, tego, k tó ry  malował 
także ka ted rę  łacińską, w ygląaają  zupełnie świeżo, 
jacgdyby  dopiero co wyszły z pod pędzla artysty. 
Między niemi szczególniejszą na siebie zwraca 
uwagę postać p ielgrzjmu, który , odpoczywając
w drodze, u s i a d ł ; w pochylonej postawie. Dla. 
lepszej perspektywy je d n a  z nóg zwisająca w doi 
wymalowana je s t  ty łka w części, druga zaś część 
je j dorubiona z drzew a i umocowana, zwisa wolno 
w dół - -  co razem z dobrem malowidłem całości 
daje znakom itą  i lu z ję  żywego człowieka.

Kościół ten wykończony i poświęcony został 
w roku 1607 Do bndowy jego przyczynili się, 
j a k  się z zachowanych list składkowych okazuje , 
w przeważnej mierze mieszczanie lwowscy, stąd 
tez silnem je s t  obecnie dążenie włeśnie ze strony 
mieszczan, ażeby ofiarami 1 przodków wzniesiony 
dom Boży napaw rót oddać właściwemu p rzezna ­
czenia W miejsca tem is tn ia ła  pierwotnie  tylko 
mała kaplica, przy k tórej mieszkało kilka zakon­
nic — trzeciej regały  św Franciszka, meobowią 
zanych do kiauznry.

P o  zaprowadzeniu klauzury i wzniesieniu 
kościoła zbudowano k lasz tor obecnych rozmiarów 
w części kosztem Jadwigi Mniszchownej, wojewo­
dziny sandomirskiej , w części zaś z ja łmnżn i p o ­
sagów zakonnic w r. 1749. K sieni Marcelina 
Dąbrowska wielce ten k lasz tor rozszerzyła i wzbo­
gaciła  :

W czasie kiedy do budowy klasztoru  i k o ­
ścioła się zabterano, w mieście silna zapanowała 
opozycja  przeciw tej budowie. Obawiano się bo­
wiem, że kościół ten, położony tuż p o d , miastem, 
u trudniać  będzie obronę w raz ie  najazdu n ie­
przyjaciół — a dostawszy się w tychże ręce 
wielce niebezpiecznym stanie się punktem , z Któ 
rego miastu ciężka grozić może zagłada

Obawy te nie były też płonne, w czasie 
każdego bowiem oblężenia Lwowa wpadał k iasztor 
w ręce  wroga. Najważniejszą jednak  ro lę  odegrał 
on w rokd  1672 w czasie oblężeń,a Lwowa przez 
K ap n d an a  baszę. Klasztoi i kościół zajęli jań- 
czarz j  i silnym ogniem razili  naDrzeciw położony 
k la sz to r  0 0 .  B ernardynów , którego broni! k aw a­
ler m altański Magelin. oficer załogi miejskiej. 
Kościół Bernardynów, wraz 2 1 k lasztorem, tworzył

tiauuczas dla siebie oarębuą  od miasta ,  ale bez­
pośrednio  do niego p rzy tyka jącą  tw ie rd z ę ; od 
9trony jed n ak  dz.sie jsiego placu Cłowego nie miał 
on rowuw. Janczarzy  czynili tsdy podkopy i ganki 
z piwnic klasztoru  popod mury bernardyńsk ie ,  
ażeby się dostać [ do wnętrza. Ze swej strony 
Magelin nie próżnował i tu  pod ziemią, zdała od 
światła dziennego, stoczony został . bój krwawy, 
k tóry  niejednego z uczestników walki pozbawił 
życia. |

Za panowania cesa-za  Józefa I I  spotkał ten 
k lasz to r  los ten s a m i c o  wiele innych kościołów 
i klasztorów. K la sz to r  zniesiono, zakonnice ro ­
zeszły się po świecie, a budynek oddano do dys- 
pozycyi władz rząuowych na pomieszczenie u rz ę ­
dów i magazyny.

Z biegiem czasu usunięto z dachu kościoła 
krzyz, godio długoletnie służby tego domu, wieżę 
rozebrano , sakrystyę przemieniono na mieszkanie 
służącego, w ścianach powybijauo dziury, by 
w nich założyć belki, k tóre  pedtrzyraują  dotąd 
drew niane  sufity piąter .  dzielących kościół na trzy  
Konaygnacye,

Już  w ostatn ich  czasach — bo przed czte­
rem a laty, w naszych oczach os ta tn ia  dokonała  się 
zmiana. K aplice  i zaurys tyę od strony ulicy Ł y ­
czakowskiej zwalono i m ur grauiczny zniesiono, 
aby rozszerzyć ulicę, k tó ra  tym sposobem na p ię­
kności wieie zyskała. “  *” “  * '

Od pierwszej chwili i-ośeiót, na uići«a&jri ty- 
toLiu przeznaczony, czasami także innym służył 
celom. W latach  rozruchów w k ra ju  jaK 1843 1848
następnie w czasie powstania styczniowego, z ło ­
żone t a .11 były stosy skonfiskowanej broni rożnego 
rodzaj n.

Na zewnątrz cała s t ru k tu ra  1 Kształt okien 
zachowały się prawie bez zmiany i mówią każde- 
ma laikowi nawet, że to dom Boży —  i jak k o l­
wiek od stu la t z górą  odebrano mu ten c h a ra ­
kter ,  pospohcie  zowie się ciągle kościołem K la ry ­
sek, T a k a  bowiem nazwa przechodzi z poaoieiiia 
w pokolenie —  ztąd, iż SS. B ernardynk i ,  k tóre  
ten k lasztor zamieszKiwały, , św. K la rę  szczegól­
niejszą otaczały czcią i za swoją uważały p a ­
tronkę. . ; " ,  |

. , K o m is ja  stwierdziła też, że {przywrócić Ko­
ściół do stanu pierwotnego, nie będzie trudnem, 
wymagać ty lko będzie znaczniejszych kosztów 
Jedn o  tyiko nie może być zinienionem, a  m .ano- 
wicie, iż nawet po rek o n s tru k c j i  -  wchód do ko 
ścioła .b ę d z ie ,  z boku od ulicy Łyczakowskiej . 
P rzedstaw iciele  rządu  okazali się sprawie y bardzo 
przychyini —  ale, j a k  zawsze w tanich  razach 
bywa — nie bezinteresownie. Godzą się oni chę­
tnie na oddanie gminie Kościoła, żądają  tylno, 
aby im w zamian dała gmina ! budynek tej samej 
co kościół pojemności.

Na ten budynek upatrzono  już  nawet miejsce 
w pobliżu gmachu komory clowej ua gruutach na 
leżących ao prof. Tynieckiego przy ul, Cłowej.

W ed le  pooieżnycn obliczeń koszt tej trans- 
akcyi będzie następujący : zakupno gruu tu  pod bu­
dowę magazynu 20  0 0 0  zł., budowa tegoż 4 0 .0 0 0  
zł., r e s ta u ra c j a  kościoła wewnątrz 4 0 .0 0 0  zł. — 
razem 1 0 0 .0 0 0  zł Jeżeliby chciano przywrócić 
ran zewnątrz  wieżę i o rnam entykę stosowną, wy­
niosłoby to razem do 1 5 0 .0 00  zł. w. a

Czy na tak  znaczny wydatek  zdecyduje się 
re p re zen tac ja  m iasta  imieniem gminy —  trudno 
przewi Izieć tem bardziej, że bardzo gwaltowua 
potrzeba kościoła w tej stronie me is tn ieje  wcale 
Liczyć jed n a k  wypada na patryotyczne i ofiarne 
mieszczaństwo; bo j a k  przodkowie .wznieśli  ten 
dom boży własnerai ofiarami, . t a k  może ich n a ­
stępcy zechcą swoim kosztem podzwiguąć go 
z upadku. ’ ‘ Miro.

Prosimy o ryclile odnowie­
nie prenumeraty celem unik niema 
przerwy w dalszej przesyłce dzien­
nika.

K R O N I K A .
L y y ń u ,  dnia  27 Stycznia

J u t r o :
— 28 Stycznia, Czwartek  Karola Wielkiego.
—  W schód słońc, o godz. 7 mm 42 r a u o , 

zachód o godi. 4  min. 46 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1819, zmarł w Warszawie 

■ J a n  Kiliński — W r 187 2  Tow. naukowe
krakow skie  przeistoczone zostało ua Akademię 
umiejętności.

—  0  godz. 7 wieczorem w teatrze hr. S k a r b k a : 
, .G op laua“ .

M. R o d o ć  B i e r n a c k i  , j a k  aowiadujeray się, 
mocno zaniemógł wskutek przeziębienia. Dziś j e ­
dnak nie grozi mu już żadne niebezpieczeństwo 

S i ó d m a  k l a s a  ma być u tworzona w szkole 
żeńskiej im. św. Antoniego przy ul. Łyczakowskiej 
od wrześuia roku bieżącego. Stanie się co na p ro ­
śbę mieszkańców góiuej części Łyczakowa, którzy 
do innych szkół swych dzieci z powodu zbytniej 
odległości nie mogą posełać. Ponieważ w os ta ­
tnich la tach  było w szóstej klasie tej szKoły, zawsze 
wyżej 30  uczenie, przeto  na zasadzie ustawy z r. 
1895 gmina obowiązana je s t  do założenia szkoły 
wydziałowej. Z tego powodu m ag is t ra t  czyniąc 
zadość prośbie mieszKanców IV. dzielnicy i p rze ­
pisom ustawy, przedłożył reprezentacyi miasta 
wniosek utworzenia 7 -mej klasy już  w roku nastę 
pnym szkolnym — i tali się też stanie.

N i e t a k t .  > Otrzymujemy następujące  pismo, 
z prośbą o umieszczenie: „W yczytawszy w k -o -
nice Przeglądu z dma 27 b. m. os trą  krytykę 
wykładów p. profesora Bruchnilsk iego , na kursach 
akadem ickich dla kobiet, czułam się żywo d o tk n ię tą  
tym n ie tak tem . P ismo to tw ierdzi, że „ u c z e ń  i c e  
z p r o f e s o r ó w  s ą  b a r d z o  z a d o w o l o n e * ,  
nie dogadza im . tylko p. Bruchnalsk.,  Z ap o ­
mina reaakey a  tego pisma, że „uczem ce“ , j a ­
ko takie, nie si, powołane do publicznego k ry ­
tykowania swoich profesorów. Od profesora nie 
żąda się deklamacyi, bo wykład, to me tea tr ,  —  
a jeżeli ,,uczeuice‘; dorosły do wykładów tych, to 
je  rozumieją chociażby były odczytane , , r a  o n 0- 
t o a n i e ,  p o  c i c h u ,  b e z  w e r w y  i p r a w i e  
b e z  d e k l a m a c y i " .  N iestety jedn ak ,  cały błąd, 
k tó ry  popełniło Towarzystwo kui sów akademickich 
dla ko b ie t ,  leży w tem, że na wyklaay mogą 
uczęszczać osoby, k tóre  n i e  m a j ą  p o j ę c i a  
o t e r a ,  c o  s i ę  w y k ł a d a ,  i powodują umie 
szczanie podobnych kry tyk  w pismach publicznych, 
co, j a k  dotąd jes t  unikatem  w sferach un iw ersy ­
teckich, Jedna ze słuchaczek. :

Z U n iw ersy te tu .  Pp. W łauysław Adam Ncu- 
hoff, rodem ze Stry ja  i Mieczysław Jakób  Józef  
Swistalski z Cieszanowa, otrzymali na U niw ersy­
tecie Jagie llońsk im  stopień doktorów wszech nauk 
lekarsk ich  — P. Stefan Ludwik Tałasiewicz p ra k ty ­
kan t sądowy, rodem z Kolbuszowy, otrzymał na 
tymże Uniwersytecie 9topień  dok to ra  praw

Losow anie  p o s a g u .  W zakładzie  sieró t św. 
Kazimierza we Lwowie, odbyło się losowanie p o ­
sagu z fundacyi im. Marcelego Suchodolskiego. 
Los posagowy w kwocie 939  zł. 98  ct.,  wygrała 
W an d a  G ra c ja n a  R a tt in ge r ,  u rodzona  we Lwowie.

W yborcy lw ow scy  z V. kuryi pomimc ha 
łfcoów na zgrom adzeniach n iejednokrotnie  podno­
szonych —  nie bardzo jakoś  dbają  o swoje prawo 
wyborcze. Ja k k o lw i tk  dzisiaj upływa trzeci dzień 
zgłoszeń, do k tórycn w myśl ustawy wzywał magi­
s t r a t  wsiys tk ich , którzy  roszczą sobie prawo do 
glosowania, to jedn ak  zgłoszenia wpływają bardzo 
3łabo. D otąd liczba zgłaszających s.ę nie doszła 
do se tk i ;  widocznie wyborcy liczą na to, że i bez 
zgłoszeń z ich ( s t rony  w listach nazwiska ich się 
znajdą, Możemy ich zapewnić, że tak je s t  istotnie; 
gdyby je d n a k  ktoś mia ł wątpliwość co do tego, 
czy jes t  na liście, będzie miał jeszcze  sposobność 
reklamować swe prawo wyborczo w terminie r e ­
klamacyjnym, k tó ry  puźniej ogłoszony zostanie.

U porządkow an iem  ważniejszych placów w m ie­
ść. e, zajmował s.ę o n eg d a .T m agistra t 1 powziął 
w tej mierze kilka pocieszających decyzyj. P o s t a ­
nowiono m ian ow ic ie : przebrukować i do porządku 
przyprowadzić plac WeKsłarski, przebrukować S ta ­
ry rynek  — zwany pospolicie rybim placem —  
ua którym stoi główna synagoga żydowska, da i6j 
splanować plac św. T e o d i ra ,  u k tórego koufigu- 
racya powierzchni wielce jes t  pokrzywiona. Ucbwa 
louo dalej jedną  część placu strzeleckiego wybru­
kować. d'"ugą zaś przeszutrować. istnieje bowiem 
zam iar przenieść Ła-gowicę artykułów  żywności 
z RynKu na plac S trzelecki.  ,

S tauie  się to stanowczo, skoro rzeźnia  p rze­
niesiona zostanie z obecnego swego miejsca za 
walem kolejowym ua , Zaraaratynowie ua Ga- 
bryelówkę W te d y  targowica z piacu Strzeleckiego 
przeniesie się ua plac Misyonarski przy ul. Za- 
marstynowskiej, targowica z rynku  ua plac S t r z e ­
lecki, a rynek  opustoszeje i oczyści się zupełnie. 
Z nikn ie  tedy wielce barwny i pełen życia obraz 
rucnu jak '  przedstawia obecnie ' plac do okoła 
ratusza. Szczególnie w" lecie. Amatorowie k w ia ­
tów roślinnych i ludzkich u s tąp ią  ze swych s ta ­
łych stanowisk na północno-zachodnim rogu r a t u ­
sza, lecz niechaj się pocieszą, bo ua placu S trze ­
leckim zuajdzie się także p un k t  dla obserwacyi 
dogodny.

Do wszystkich napraw powyższych przystąpi 
się z nade jśc iem ’ pory *, cieplej —  ty lko p rzeb iu k  
placu W e k s la r sk u g o  projektowany je s t  dopiero 
na rok przyszły.

W y p a d k i  w B o r y s ł a w i u .  Dnia  20 bra. 
w szybie naftowym, należącym do ga' B anku  k re ­
dytowego. zginą! 40-le tn i  robotnik  Antoni Kuk. 
Spadł on do szynu 1 zabił się na miejscu ’ P rz y ­
puszczają że wskoczył on do szybu w zamiarze 
samobójczym — W  innym szybie robo tn ik  Michał 
Rizniczuk strac ił  przytomność, odurzony gazami, 
ale zdołano go wydobyć i uratować. !

A r c h l d y e c e z y a  p o z n a ń s k a  1 g n i e ź n i e ń ­
s k a  Z Poznan ia  aonoszą : wedle s ta tystyki,  do ­
łączonej do r u b r y c l i ,  liczy archidyecezya guieżaieu- 
sk a  3 8 7 .3 3 7  dusz a poznańska 8 3 9 .2 5 9 ,  razem 
1 ,2 26 .5 96 .  Kapłanów liczy gnieźnieńska 221, 
poznańska 450, razem 6 7 1 .  W  sem icaryum du- 
cK wnem w Poznaniu znajdnje się 92 alumnów, 
w praktycznam seminaryum w Gnieźuie 30 . D okto­
rów teologii liczą dyecezye 18, doktorów obojga 
praw 4 Najstarszym kaptanem w archidyecezyi 
je s t  ks. Łukasz Gieburowski, urodzony r. 1805 ,  
wyświęcony na kap łana  1827 r. W  zeszłym roku  
umarło 23  Księży, a wyświęconych zostało 32.

K onkursy  m alarski i architektoniczny, u rz ą ­
dzone staraniem Tow. zachęty sztuk p ięknych, o d ­
będą się w tych dniach w W arszawie . W  k o n k u r­
sie malarskim weźmie udział 32 artystów, w a rc h i ­
tektonicznym 8 -raiu budowniczych

O h y d n a  z b r o d n i a  spełnioną została w Żółkwi. 
Ośmnastoletuią dziewczynę, przybyłą z Kossowa, z a ­
ciągnęli ulani do kuźni wojskowej i tam strnszb ie  
sponiewierali...  Było ich około 18-tu  Nieszczęśliwa 
żyje jeszcze, ale przez 4 dni była nieprzytom na. 
Niewiadomo, czy ' przeżyje onydne _ t r ak tow an ie .  
Śledztwo się toczy.

D r a m a t  m i l o ś n j  w W i e d n i u .  Onegdaj 
w jednym z domów przy Spittelberggas&e znaleziono 
zwłoki pary kochanków Są t o :  24 -le tn ia  Ludmiła  
H raszek  i niepełnoletni jeszcze subjekt handlowy 
WiKtor ‘Sirotzka. Ten os ia tm  zastrzelił siebie 
1 dziewczynę, odznaczającą się zresz tą  n ienaj­
lepszymi obyczajami. Samobójcy pozostawili list, 
zapewniający, że odbierają  sobie życie — z miłości.  
W edług innej wersyi, S tro tzka  zamordował L udm iłę  
wbrew jej woli... Śledztwo w tej sprawie toczy oię.

Ż y w y  nieboszczyk. Z Rzymu p is zą :  P o ­
cieszny wypadek zdarzył się z jednym z jeńców 
włoskich, wracających z mewou aoisyuskiej. W Porto  
Tieinese, jak  w tylu inuych miasteczkach wlo.sKieh, 
is tnieje  o rk ies tra  miejska. Jeden  z członków o r ­
k ies try  powołany został do szeregów wojskowych 
do A fryk i  i, według wiadomości, jak ie  później d o ­
szły, zginął pod ‘ Adną "Kapelmistrz o rk ie s try  
ułożył wspaniały marsz ż a ło b n y , aby uczcić 
pamięć kolegi. Tymczasem przed tygodniem wraca 
do Włoch ow domniemany zaoity. k tó ry  był w n i e ­
woli u Menelika Gdy przyjechał do m iasta  r o ­
dzinnego, zażądał przedewszystkiem. aby mu na 
przyjęcie zagrano owego marsza żałobnego, ułożo­
nego na jego śmierć, co też podoono i wykonano.

Dżuma, Austryackie  miuis teryum spraw w e ­
wnętrznych, uuało się do ins ty tu tu  Pasteura  w P a ­
ryżu z prośbą o pewną ilość serum Yersuiga dla 
wiedeńskiej Kliniki serote '"apeutycznej. Prośbie tej 
uczyuiono zadość Rosyjski m in is ter  spraw ze ­
wnętrznych Goremvkin nakazał,  by dla zapobieże­
nia zawleczeniu dżumy, ustanowiono k w arau tany  
rosyjskie, w punktach  u granic Persyi, K aszg a ru ,  
Afganistanu, jak o  też w kilku miejscowościach 
ziemi tr au sk  ispijskiej i Kaukazu. k

Prof. Brouardel w P a ry ż u  mniema, iż obawy 
o rozszerzen ie  się dżumy są przesadne Z arządzone 
środki ostrożności wystarczają, by us trzedz E uropę  
od tej epidemii.

W Anglii z całym spokojem sądzą, że Europ*e 
nie g iozi żadne niebezpieczeństwo. Po raz  osta tn i  
grasowaia dżuma w E urop ie  w r. 1720 ,  a i wów­
czas nie puszczono je j za Prowaneyę, dok ąd  w t a r ­
gnęła z Marsyli i.

D z I o n n i x a r s t w o  e n  g r o s .  Z B erlina  d o ­
noszą Przedsiębiorstwo, na wieluą skalę po ­
myślane, z funduszem 1 5 — 18 milionów marek, 
grozi zag ładą  p ras ie  p row incjonalnej sw Niem-

Magazjn e r o  w  we Lwowie P łó tna ,  schirtingi, b ie l izna  damska i męska, chustk i  du nosa, obrusy, serwety,
ręcznikf i t  p.
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czecb. “ Utworzyło się tu Towarzystwo pod firmą 
„Stachfeld, Schmitz i Sp .“ , z celem oddawania 
za bezcen stereotypowanych matryc z teks tem po­
litycznym i ogłoszeniami nakładcom pism w miastach 
prowincyonalnych. T ekst  będzie bezbarwny, lecz 
wielką odznaczać s.ę ma obfitością i głębokością 
treści, tak , iż niepodobna będzie pismum prowin- 
cyonalnym współzawodniczyć z przedsiębiorstwem. 
Naczelną redakcyę gazety ta s ie j  bez - nagłówka, 
jednakiej * dia setek pism z dopełnieniem tylko 
wiadomości miejscowych, przyjął naczelny red ak to r  
National Z d tung , Bauer, a sprężyną k ie ru jącą  
całego przedsiębiorstwa je s t  dotychczasowy r e ­
dak to r  działu handlowego National Zeitung, 
Schmitz, au to r  kilku cennych dzieł finansowych. 
Po am erykańsku!

Te&oiowa skazana. W Londynie zapadł 
wyrok w sensacyjnej sprawie. O skarżoną była zna - 
na a ry s tok ra tk a  angielska, lady Scott , a 3karżył 
j ą  własny zięć, hraDia Russel, o potwarz. Ta ty­
powa belle wtbre, stając r  obrunid swej córki, roz- 
seperowanej z br. R usse l l wskutek je j poduszczeń, 
rozpuszczała o zięciu potwarcze pogłoski haniebne, 
w rodzaju tych, k tóre . . .  osławiły O scara  W ilde .  
Szlachetna dama zostaia za to skazana na. . 8 mie­
sięcy więzienia.

S z a t a n  spalony... T ak je s t7 — średniow ie­
czna ta operacya odbyła się w tycfi dniach w New 
Y orku .  Urządziła  ją  armia zbawienia. Odbył się 
najpierw pochód po ulicach, przyczem cztery  czer­
wono ubrane „oficerki ' 1 armii niosły potworną lalkę, 
majpcą wyobrażać sz a ta n i  Towarzyszyli im żoł­
nierze i żołnierki armii, trąby, bębny i... tłum lo 
buziaków ulicznycn. Po pochodzie, a rm ia  udała  się 
do jak ie jś  holi, gdzie odśpiewano hymny wojenno 
i... gzataua spalono. S z o p k a !

Ryba ii ca. D o najciekawszych okazów 
rodzaju rybiego należy t. zw. *ryba świeca11, po 
ławiana przy brzegach półwyspu Alaski w Arae- '  
rysce Północnej R yba  ta m a  ciało przezroczyste, 
prawie całkowicie złożoue z tłuszczu bezwonnego, 
p rzypominające wyglądem świeże sadło wieprzowe. 
M ieszkańcy Alaski suszą te ryby i używają ich 
w sianie ususzonym zamiast świec. .Jedna rybka 
pali się kw adrans płomieniem jasnym i czyscym, 
tak  silnym, iż najtęższy wiatr zgasić go nie może 
K i lk a  rybek, związanych razem , da je  doskonalą 
pochodnię, h egasnącą  nawet w czasie najs ilniej­
szego wiatru i najtęższej burzy

502 s ł ó w !  K at Paryża  Dreibter,  k tó ry  ma 
73 lat, a prak tykuje  od la t  40 tu , ściął w tych 
dniach 5 0 2 -g ą  g łow ę; jedna  a czasami dwie na 
miesiąc.

L obserw ato r)  urn szkoły po li techn iczne j  
we Lwowie

D nia 27 s tyczn ia ,  10 godz. miio.
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Najwyższa tem pera tu ra  od 7-mej rano  dnia 
I stycznia ao 7 rano dnia 27 stycznia b. r. była 
1.8 ftC., najniższa — 7.0 °G — B arom etr  

zie w górę .

Pud.ni- stany liarnimuris i zreduliowa le 3 p - 
zi mil morza i pr/.v tampyrktrlize 0° O. illicąn «*n 6
stan oaroan-tro dia pewnej wy-osnśu u inetró «. ndeży. 
t ogoln ŚJi n/11 ni 111. odi.ić.

**) 0 pogodnie — 10 całkiem zachmurzone.

W  d r o d z e  z  g m a c h u  s e j m o w e g o  na ul.
Zieloną, zgubiono wczoraj pamiątkowy zegarek  
damski, czarny, z monogramem H. N. na wierzchu 
drugiej koperty , i czarnym rogowym łańcuszkiem 
S u tą  nagrodę  otrzyma znalazca w naszej adiuiui-  
s tracyi.
“ 1} li  p r a s y .  K om ite t  urządzający, ukończył
uz wazmejsze czynności przygotowawcze do balu 

prasy, który  podoDn1", jak  to ra.ało miejsc^ w u 
biegłych latach , J zgromadzi w salach kasynowych 
mecyikc kwiat towarzystwa mie.scowego, ale i l i ­
czny zastęp gości z prowincyi przybyłych. Nie 
wątpimy też, iż członkowie Sejmu zaszczycą wie­
czór prasy swą obecnością. Odnośne Karty zap ra ­
szające zostały im aoręczone Na ręce dostojnych 
p ro tek to rek  wpływają hojne datKi za karty  hono­
rowe Dobry początek w tej mierze uczynu j Je rz  
biaiiowski, nadsyłając Ha ręce ks. namiestnikuwej 
czek, opiewający ua 100 zł. Komitet balowy od­
będzie, o ile nam wiadomo, plenarne posiedzenie 
w najbliższą niedzielę

B a l  b i a ł y ,  k tóry  jak  t i  już donosiliśmy, 
odbędzie się w najbliższą niedzielę  d 31 b. m. 
zapowiada si* świetnie. Bal biały —  dlaczego? 
Bc panie nasze ukażą się przeważnie w białych 
strojach, jakkolwiek nie wykluczone są inne sukien 
barwy, które na bialem tle czarować będą oko. 
Na wodzireja uprosić się dał F ry d e ry k  hr. Skarbek, 
k tórem u dzielnie sekundować będą pp. Ja roszyńsk i
i Okęcki, a wszyscy trzej Mar aj ą się, ażeby z a ­
baw a wypadła jak  najlepiej ( idy  weźmiemy jeszcze
na uwagę wy Dorną innzykę pod osobistym k ie ru n ­
kiem p, Roiła, to przyznać należy, że ,,Bal b ia ły"  
stanowić będzie obok balu prasy g n a t attraction 
karnawału.

W C z y t e l n i  d l a  kob ie t  zapowiedzp.ny od­
czyt p. J an a  Kasprowicza . , 0  F a raon ie  Bolesława 
Prusa*’;* nie odbędzie się 3 0  b. m., lecz dopiero
6 lutegu o godz. fi wieczorem, a  to z powodu 
przedstawienia  w tea t rze  , Goplany '.

O d c z y t .  Na dochód Towarzystwa „D ziec ią tka  
J e z u s 11 dnia  7 lutego w niedzielę o godzinie 4 -tej 
w sali ratuszowej wygłosi prof. Jan  Bołoz Anto­
niewicz konfereucyę, k tórej treśc ią  b ęd ą .  „Trzy 
myśli L igęzy11 Krasińskiego.

O d c z y t  p. Zygmunta G argasa  pt „O chroua 
praw wynalazcy11, odbędzie się staraniem Towarz. 
Biblioteki słuchaczów p raw a dnia  30  stycznia 
o godz. 7 wiecz. w sali 111. Uniwersytetu. Wstęp 
wolny.

T o w .  ś p i e w a c k i e  „ E c h o -1* u rz ądza  dnia  2 
lutego rb. wieczorek z tańcami w sali Kiubu po
cztowego.

Vi s t r z y m a n l e  ru c h u  k o l e j o w e g o .  Z po­
wodu zawiei śnieżnych wstrzymany ruch pociągów 
przypuszczalnie najmniej na 48 godzin na  linii. 
Podwysokie-Ostrów- Berezowica.

Zmarli. We Lwowie W.neenty Jabłonowski, ma 
gi tar farmacyi, w fió r. życia. — W Warszawie Józef 
Guriiiek , lat 63, kosfosz Tow-. zachęty sztuk pięknych, 
z zawatiii a r tysta  rzezbiarz. osobistość znana w sz rokich 
kotach miejskich. — W Dąbiu pnd Wiebotitą F r a n o i - 
s /ek  Ksawery Jasieńczyk Michał iwsk., w 6 ł  r. życia.  — 
W Mińsku guber.nalnyui Ludwik hr. Jelski ( le Geląuij 
major wojsk francuskich, syn n iu is t ra  i.Karbu z Król. 
Kongresowego.

Taniec polski
Taniec ojców to dwieczni !
1 swobodny i wspaniały,

! Jak  serce Polek stateczny.
Jak mąż w zbroi okazały.

Nie ubliży i koronie, 
Rycerskiemu mity człeku,
I piękności i matronie,
I każdemu przystał  wieku.

W. P o l 1845.
,, P rzed  rokiem głodu, pomoru i wszelakiej 

zbrodni, napisał pan Wi iceuty ten wiersz, ua roz 
poczęcie balu dobroczynności, danego na dochód 
włościan zachodniej Galicyi, dotkniętych powodzią 
f aui i c  ów s t a t e c z n y  i j a k  m ą ż  w z b r o i  
o k a z a ł y ,  był jeszcze wtenczas, R y c e r s k i e m u  
m i ł y  c z ł e k u :  bo jeszcze wtenczas, w rodzime, 
we wszelakiem zgromadzeniu i zabawie, była s z a ­
nowaną powaga wieku, powaga tradycyi, powaga 
obyczaju i zasługi.  Rozpoczynano więc tańce , za­
praszając  do tego co najpoważniejszych w zgroma 
dzeniu mężów i m atrony ;  a wślad za nimi postę­
powały — piękności i młokosy.

T ak  było o n g i !  —  Ale, tempora mutan 
tur!  —  Przyszła  krysKa na M atyska . Czas swoją 
kosą, k tó ra  przecież je s t  jego godłem, sprzą tną ł 
dawne obyczaje, j a k  przeźrale  kłosy; a z ich pnia 
wyrastało, to i owo, — ot, ja k  zwyczajnie na ro li  
n ieuprawnej, niezasiauej, wybuja perz i stokłosa 
Dziś więc, w domu i kościele, w rodzinie, w zg ro ­
madzeniu rady  i  w zabawie, wszystko inaczej —  
Inne zasługi, inne cele, inne tempo w życiu i oby­
czajach, dlaczegóżby nie miało być inne i w tańcu ? — 
W ięc stało się inne. Według tem peram entu  ducha 
czasu, młodość górą. I dlatego pierwsze hasło do 
tańca daje pierwszy F ika lsk i ,  ja k  bąk ze sznurka 
wypuszczony, wirując po sali. — Z a  nira rów ieś­
nicy, w tern samem tempie, chociaż w różnych  
k ierunkach, każdy w swoim, wirują tak  samo. Więc 
na tej samej arenie ,  dobijają się o wyłączną s ła ­
wę dla siebie, szturchają  się wzajemnie łokciami, 
albo Kotauarni, albo plecami, waląc o plecy pię­
kności lub brzydkości : bo zwyczaj nowy, przeci­
wny je s t  temu, aby wirowano śladem za pierwszym 
t  ikalsk m. K a żd a  para  według nowej mody, obiera  
dowolnie swój k i e r u n e k ; k ażda  dla siebie j e s t  ce­
lem i środkiem, n ik t  nie  je s t  pierwszym, każdy 
dla siebie je s t  komendantem, k ażda  para  dla s ie­
bie jes t jakby  osobnym liarodtMn.

Nie ch ię  być p rzekorą  tych wszystkich no­
wość. — ale chociażby na pamiątkę P a n a  T a ­
d e u s z a  i pana  W in c e n teg o ,  opiszę ja k  nie­
gdyś polones wyglądał.  , ,

T ak t  muzyki polonezowej je s t  t r z y ć w i e r  
c i o w y ,  cha rak te r  a n d a n t e ,  niby chodzony. 
W tańcu podobnie m arkuje  się w kroku podział 
tak tu  na trzy c z ę śc i ; mianowicie w sposób nastę­
pujący: J e d n a  noga rob k rok  p o s u w i s t y  n a ­
przód. podczas tego ruchu druga noga zgiua 9ię 
w kolanie, a to dlatego, aby cliód tance rza  był 
swoboduy, g iętki. Następnie d ruga  uogu przysuwa 
się do pierwszej tak, aby obie pięty zrównały się 
T rzeci krok, robi znowu noga pierwsza, ale k rok 
k r ó t k i ,  nie posuwisty. — To jes t  regu ła  ogólna. 
Przystąpmy teraz do tancerzy, dając oczywiście 
pierwszeństwo damie. Na pierwsze tempo taktu , 
to jes t  na r a z ,  durna zaczyni p r a w ą  nogą —  
przepraszam  —  nóżką wysuwając ją, na palcach, 
nie ca łą  nóżką, naprzód ; podczas tego, d**uga nóżka, 
j a k  już  powiedziano zgina się w kolanie — prze 
praszam  —  w kolanku. Na d w a ,  p ię tka  drugiej 
nóżki, przyciąga się do piętki pierwszej.  Na t r z y ,  
pierwsza nóżka robi mały krok naprzód. — Drugi 
t a k t  markuje  się podobnie, zaczynając go lewą 
nóżką, a p raw a rob. w nim to samo, co ezyniła 
lewa w pierwszym takcie.

K rok męski z aczy na *1 się od nogi l e w e j  
i dzieli się u.i trzy tempa, tak  samo jak u damy 
i tak samo się wykonuje Mężc/.yź.ii, z pr/.ywła 
szczonego sobie prawa niezawisłości,  jakkolw iek  
nie mogą z powodu muzyki odstąpić  od podziału 
tak tu  polonezowego na trzy części, m arkują  t r z e ­
c i e  tempo, aibo lekkiem p rzys iadan iem  co 
stale czynili s tars i  —  albo na t r z e  c i e m  tempie 
znoełnie r a n z u j ą ,  altio używając według fauta- 
zyi chwnowej, wszystkich trzech sposobów, to jos t 
przysiadania, pauzowania lub kroku trzeciego, p r a ­
widłowego naprzód, tą samą nogą, k tó ra  pierwsze 
tempo zaczynała.

Powód, dla  którego meżoizyzua zaczyna lewą 
nogą a dama prawą, je s t  teu, że para  tańcują  u 
powinna sobie pa trzeć  w oczy — Kibić swobodna 
g iętka, głowa do góry, oko w oko. U mężczyzny 
faneazya, tem peram ent,  u d a my  skiomność, stałość 
w tempie, eleganoya —  *

Tyle o do postawy i kroku  polonezowego 
Przys tępu jem y teraz do prow„dzenia  damy - -  i 

Byłem raz świadkiem, jak p e w i e D  F ujark ie  
wicz z Mościsk pytał Fikalskiego, k tó rą  właściwie 
-ękę  podaje się damie do prowadzenia w polone­
zie, czy iywą. czy prawą, a F ika lsk i uie umiał mu 
na  to odpowiedzieć; otóż proszę wiedzieć i p a ­
miętać te .nężczjrzna u . g i i  y, powtarzam n i g d y ,  
lewej ręki i&rnie nie podaje ; przy żadnym oDrocie, 
przy żadnej figurze —  lewą rę k ą  jej nie prowadzi 
Kiedy tańczono w stro ju  polskim, mężczyzna w le ­
wem ręku trzymał czapkę, albo j ą  wspiera! na 
k a r a b e i i ; tańczący w stro ju  francuskim, czynił to 
samo z trój gra n i as tym kapeluszem lub szpadą : jak  
dziś należałoby czynić —  z k łak iem ; a chociaż 
tańczono Dez karabeli i bez czapki, zawsze do 
prowadzenia  damy służyła t y l k o  p r a w a  ręka.

jDonaiip.e iie ii.isnipij.

J. Horoszkuwicz.

Zaiiiski M i i  naukowe i artystyczne.
I łe p e r to a r  tea tra ln y .  T e a tr  br.  S k a rb k a :  

Dzik w środę po raz  3-ci „Szklana g ó ra 11 baśń 
ze ooiewami w 3 ak t.  5 obrazach  Zygmunta S a r ­
neckiego, muzyka M ich a ła  H ertza .

czwartek  po raz pierwszy „G oplana"  opera 
rom antyczna w 3 akt. 5 odsłonach Władysława 
Żeleńskiego. LiDretto L udom iła  Gerraana.

L t e a t r u .  W P ią tek  będzie daną po raz 
pierwszy kemedya L dw arda  G r a b o w i e o k i e g o  
p. n. „ H a ip a g o n L ,  p opy t  0 bilety jes t  w kasie 
tea tra lnej  dotychczas bardzo zuaczuy. D yrekcya  
teatrów rządowych w W arszawie nawiązała z m ło ­
dym autorem  rokowania  w sprawie nabycia sztuki 
Sądzimy, że i nasza publiczność, hczuem zjawie­
niem się w tea trze , zachęci duży ta len t p. Gira 
bowieckiego, do dalszej,  zaszczytnej pracy na n i­
wie au tors tw a dramatycznego.

R o lac j  w prasie  rosyjskiej. W zeszycie 
grudniowym Istoriezes/cawo Wiestnika p. K orsa ­
ków wyarukował a r tykn l p. t. „W stąpienie  ua tron 
Pawła 1 “ z rycinami, przedstawiającemu cesarza  
Pawia, odwiedzającego ranionego K o (ciuszkę i ce­
sarza Paw ia , wręczającego Kościuszce rozkaz oswo­
bodzenia Polaków. W - nrze 24  ilustracyi Now 
zamieszczono rycinę „W esołe opowiadanie11 W. 
Wudzinowakiego z odpowiednim tekstem . W IVsie- 
mirnoj ilustracy: znajdujemy osobny dział, poświę­

cony malarzom polskim ; ; umieszczono w nim Z, 
Ajdukiewicza „O drzuconą miłość11 i J .  Matejki 
„W ia nk i" .  W miesięcznika Mir Bożyf drukowano 
„Z a  oceanem A tlan tyck im 11 Ludwika Krzywickiego 
w przekładzie  W . Czepiuskiegc. Miesięcznik p. t. 
Nowoje Słowo um.escił w przekładzie  dwie nowele 
Stefana Żeromskiego.

. Ostatnie wiadomości.
* Wydział krajowy uchwalił, skutkiem pe- 

tycyi Rady miasta B r o d ó w ,  przedłożyć Sej­
mowi projekt ustawy o zaprowadzeniu języka 
polskiego w gimnazyum brodzkiem jako języ 
ka wykładowego, w miejsce dotychczasowego 
języka niemieckiego.

* Donoszą z Berlina, że kanclerz ks. Ho- 
htnlohe nawiązał w czasie t. zw. obiadu par­
lamentarnego dłuższą rozmową ‘ z posłami 
polskimi. Przedmiotem rozmowy była zapewne 
w ym iana. zdań w „sprawie polskiej11. Beri 
Bbrs. Cour. dodaje: Jeżeli istotnie stosunki 
w Poznańskiem dostarczyły materyału do roz­
prawy, to w każdym razie ton towarzyski 
względem Polaków różnił się od maniery, 
z jaką się zachowali w Sejmie pruskim z po­
wodu dysput nad interpelaeyą centrum, mini­
strowie Miąuel i Bossę. Rękojmią uprzejmości 
była osoba kanclerza i charakter gospodarza, 
w jakim polskich deputowanych podejmował

* Sąd policyi poprawczej skazał b. kapi­
tana Guillota, który w r. 1889 zbiegł do 
Szwajcaryi, a następnie do Belgii, na pięć lat 
ciężkiego więzienia i 3.000 franków grzywny 
za wydanie oncemu mocarstwu planów i do 
kumentów francuskiego sztabu generalnego.

* Uroczystości z powodu 60-ej rocznicy 
panowania królowej Wiktoryi angielskiej, roz­
poczną się, według ostatnich rozporządzeń, 
dnia 21 czerwca b. r.. a trwać będą cały ty­
dzień. ‘ :

* Zapowiedziami ogłoszenie dwóch ksiąg 
żóftycn, w których Hanotaux objaśni doku­
mentami swoje zachowanie się w kwestyi tu­
reckiej.

* Agencga llaeasa  donosi: Od dłuższego 
czasu istniały już stosunki między derwiszami 
a Abisyńczykami. Posłańcy kalifa byli w sto­
licy etyopskiej Entoto i nawiązywali układy 
z negusem O układach tych dotychczas nic 
nie wiadomo, prawdopodobnie dotyczyły one 
jednak ruchów derwiszów w okolicy Agordatu 
i położenia, wytworzonego angielsko egipską 
ekspedycyą do Sudanu.

S e j m o w e .
Wczoraj wieczorem i dziś w południe od­

był k l u b  d e m o k r a t y c z n y  p o l s k i  szcze­
gółową naradę nad wnioskami specyalnej ko 
misyi, wybranej przez klub dla s p r a w y  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j .  Uchwały klubu obei 
mują następujące zasadnicze punkta:

Zaprowadzenie przy wyborach sejmów ych 
p i ą t e j  k u i y i  z powszechnein głosowaniem, 
na zasadach dokonanej reformy wyborczei do 
Rady państwa.

Powiększenie liczby posłów z m ia s to  10, 
wybieranych z *20 miast, które dotąd głosują 
razem z gminami wiejskiemi ]

Zniesienie głosów wirylnych rektuiów obu 
uniwersytetów — a utworzenie natomiast z tych 
un.wersytetów i ze szkoły politechnicznej oso­
bnych ciał wyborczych, z których każde wy-“ 
bierałoby jednego posła. Wyborcami byliby 
wszyscy zwyczajni i nadzwyczajni profeso­
rowie ■

Skutkiem utworzenia nowej, piątej kuryi, 
powiększenie liczby członków Wydziału kra 
jowego o jednego, z tej nowej kuryi wybiera­
nego. Posłowie uniwersytetów i szkoły poli­
technicznej głosowaliby przy wyborze człon­
ków Wydziału kiajowego w kuryi miast i Izb 
handlowo przemysłowych.

Zapiowadzenie w kuryach czwartej i 
piątej bezpośrednich wyborow. Głosowań.e 
odbywa się tajnie, tj kartkami — wolno je ­
dnak głosować ustnie.

Te zasady zostały ujęte w formę polece­
nia, przez Sejm Wydziałowi k r a j o w e m u  da­
nego, ażeby na tych zasadach oparł i Sejmowi 
na najbliższej sesyi przedłożył skodyfikowany 
projekt zmiany statutu krajowego i sejmowej 
ordynacyi wyborczej.

Prucz tego wniesioną będzie rezolucya, 
wzywająca rząd, ażeby, przedłożył Sejmowi 
projekt utworzenia osobnego, z Sejmu przez 
kurye wybranego, T r y b u n a ł u  w y b o r c z e ­
go — któryby zaopatrzony był w sądowniczą 
w ł a d z ę  ś l e d c z ą ,  zarzuty, przeciw wybo­
rom podnoszone, badał, i orzekał o ważności 
tych wyborow, przeciw którym wniesione bęaą 
protesty

Te wnioski kiubu demokratycznego zo­
staną jutro złożone do laski marszałkowskiej.

Idegfdirij „Siowa Polskiego".'
W iedeń 27$tycznia. Sejm dolno-austryarki 

zostanie odroczony ó lab 8 lutego. Tonowne 
zwołanie nastąpi w maju.

W iedeń 27 stycznia. Docńód austryackich 
kolei państwowych wykazuje w grudniu 1896 
r. nadwyżkę 790.101 zł. w porównaniu z gru­
dniem 1895 roku. Nadwyżka zaś za 1896 r. 
w porównaniu 1895 r. wynosi 6,907.233 zł.

W iedeń  27 stycznia. Ministerstwo spra­
wiedliwości wyszle z początkiem lutego sze­
ściu Sędziowskich urzędników do Saksonii, 
celem porobienia studyow nad ustną praktyką 
sądów cywilnych. Urzędnicy ci zostaną 3 
miesiące w Saksonii, poczem w charakterze 
instruktorów objeżdżać będą austryackie sądy 
powiatowe.

IV ied eń  27 stycznia. Na wczorajszem 
generalnem zgromadzeniu stowarzyszenia bu­
dowy teatru jubileuszowego, ku uczczeniu 50- 
letmch rządów cesarskich, wybrano wydział 
antysemicki. Żydowscy członkowie związKu 
i ich przyjaciele wystąpił, ze stowarzyszenia.

' P ra g a  27 stycznia. Słychać, że wkrótce 
ukaże się rozporządzenie cesarskie, wprowa­
dzające czesk. język jako urzędowy w we- 
wnętrznem urzędowaniu, obok .języka nie­
mieckiego.

P raga  27 stycznia Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejinu oświadczył namiestnik hr. 
Coudenhove w dłuższej mowie, wypowiedzia­
nej z polecenia ministerstwa, że hr. Baden', 
obejmując rządy, już w programie politycznym 
zaznaczył zamiar zajęcia się t. zw. kwestyą 
czeską. Rząd starał się istotnie popierać inte­
resy Czech w stopniu, który odpowiadał zna-

czeiiiu tego kraju koronnego w ogóinym u- 
stroju państwa, Rząd kładzie największą wa­
gę na przywrócenie przyjaznych stosunków 
między obu narodowościami, zamieszkującemi 
Czechy, a ponieważ rozwiązanie spornych 
kwestyj nie da się załatwić podczas krótkiej, 
bieżącej sesyi, więc rząd Sejmu nie zarannie, 
tylko go odroczy. Przy rozwiązaniu czeskiej 
kwestyi musi rząd trzymać się zasad zupeł­
nego równouprawnienia obu narodowości, 
królestwo zamieszkujących, oraz musi prze­
strzegać obowiązku zachowania jednolitości 
w kierunku ustawodawczym i administracyj­
nym. Dalej zapowiedział hr. Couaenhove wnie­
sienie przedłożenia rządowego w sprawie za­
prowadzenia kuryj przy wyborach do W y­
działu krajowego i .nstytucyj krajowych.

' Załatwienie jednak tak ważnej rzeczy wy­
maga koniecznie porozumienia się między Cze­
chami a Niemcami i musi być wolnem od 
wszelkich namiętności partyjnych, dlatego też 
rząd wystąpi z swoimi wnioskami na przy­
szłej sesyi, po wyborach do Rady Danstwa 
Następnie zapowiedział namiestnik zmianę 
ordynacyi wyborczej do Sejmu, która się oprze 
na zasadzie sprawiedliwości Hr. Coudenhove 
zapewnił w końcu, że o innych zamiarach 
rządu, zmierzającymi do zaprowadzenia w Cze­
chach narodowego pokoju, nie może na razie 
udzielić bliższych wyjaśnień. ,

Z porządku dziennego nastąpiła dysku^ya 
nad wniesionym pfzez Wydział krajowy pro­
jektem ustawy, dotyczącym zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów z kuryi gmin wiej­
skich. , , . .

Russ stawia wniosek nagły, aby przystą­
pić natychmiast do drugiego czytania bez od­
syłania lego projektu do komisyi, a to w tym 
celu. any ustawa o bezpośrednicn wyborach 
z kuryi wiejskiej mogła mieć ’ zastosowanie 
jeszcze przy rozpisanych1 wyboiach do Rady 
państwa •

Wniosek Russa przyjęto jednogłosme.
Przy §. 1 oświadczył namiestnik, iż by­

łoby bardzo trudnem ■ wprowadzać zmiany 
w ordynacyi wyborczej w chwili, gdy wybory 
już rozpisane zostały i odnośne listy wyborcze 
już są gotowe, tern bardziej, że zamierzona 
ustawa dopiero ma być uchwaioną i do san- 
kcyi przedłożoną >

Sejm przyjął § 1 bez zmiany.
Następne posiedzenie we czwartek.
B erl in  27 stycznia. Nord Allg. Ztg. do­

nosi, że ar. Lueger wkrótce obejmie godność 
burmistrza Wiednia. Takież same pogłoski 
krążą w Wiedniu Strohbach ma ustąpić po 
balu m. Wiednia, a Lueger uzyska zatwier­
dzenie cesarskie.

R zym  27 stycznia. Wszystkie rządy we­
zmą udział w międzynarodowej kanfereneyi 
sanitarnej w WenecyL 1

P a ry ż  27 stycznia. W czasie dyskusyi 
nad premią cuitrową,1 odrzuciła Izba 305 prze­
ciw 217 głosom projekt dep. Siegfrieda, który 
zwalczali prezydent ministrów i minister 
skarbu.'

P aryż  27 stycznia. E inansowa sanacya 
Turcyi za pomocą pozyczki w wysokości 4 
milj. iuntów tureckich i przez utworzenie 4 
monopolów, nastąpi za współdziałaniem E u ­
ropy pod tym wszakże warunkiem, iż Turcya 
zaprowadź; u siebie reformy. Sekretarzami 
stanu wszystkich munsteryów tureckich mają 
być Europejczycy. Sekretarzem stanu w mi­
nisterstwie sk a rb u -m a  zostać członek komi­
syi finansowej Rambert. i -

Lom lyn 2 /  stycznia. W czasie rozprawy 
aoresowej zaządał Disraeli wysiania spec ja l­
nego pełnomocnika angielskiego z Konstanty­
nopola, dla strzeżenia angielskich interesów 
i przeprowadzenia retorm. Wniosek ten zwal­
czali sekretarz parlamentu Curzon i sekretarz 
stanu Harcourt, poczem gc sam Disraeli 
cofnął. >

T elegram  gił■Idotry : Wiedeń 26 stycznia. 
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano:

TG redy i y austryackie 
Kredyty węgierkie 
Angic-bank . ’ . ' i
Landerbank .
Kolej państwowa 
Południowa .
Aipiny . .
Tytoniowe .
Tureckie
Usposobienie spokojne.

375.50 
413-00
157.50 
249 60 
36200

91 50 
88-40 

159 00 
58 76

26 młynów parowych i wiatraków, 4 miodo- 
sytuie I cukiernictwo , w Łodzi rozwija się 
zadziwiająco. Przed laty istniało tu zaledwie 
5 cukierni obecnie egzystuje ich do 30. Wo- 
gole prócz fabryk jest w Łodzi różnych zakła­
dów do 100 z rocznym obrotem 22,233.200 
rubli.

W 200 fabrykach robotnicy ubezpieczeni 
są od wypadków. Dla pracowników tych ist­
nieje 19 szpitali bezpłatnych. 13 szkółek i 3 
ochronni dla dzieci. Przy zakładach fabrycz­
nych Schajblera robotnicy korzystają także 
z biblioteki, obfitującej w książki różnej treści.

U pad łośc i  v  AYaiszawie Liczba upa­
dłość., ogłoszonych w sądzie handlowym war­
szawskim w ciągu ubiegłego roku znacznie 
się zmniejszyła, w porównaniu z latami po- 
przedniemi. gdy bowiem w r. 1894-ym ogło­
szono upadłości 64, a w r. 1895-ym— 71 w r. 
z. było ich tylko 37, czyli o połowę prawie 
mniej, mż w roku 1895-ym.

W zorow a fabryka. Angielskie pismo 
tecnnbzno przemysłowe The Engieneer szcze­
gółowo opisuje v,ielką holenderską fabrykę 
drożdży prasowanych i spirytuozów w Delft. 
Fabryka ta z małych początków tak świetnie 
się rozwinęła, że produkuje obecnie 100 ton 
drożdży prasowanych na tydzień. 8pirvtuoza 
są w nią’ . właściwie produktem ubocznym. 
Robotnicy mają udział w zyskach przedsię­
b io rs tw a— 10°/o rocznego zysku rozdziela się 
między robotników w stosunku do rocznego 
zarobku każdego Prócz tego daną jest robo­
tnikom możność nabycia akcyj przedsiębior­
stwa, które wynoszą tylko 10 zł. holend Przy 
fabryce istnieje: kasa oszczędności d 'a robo­
tników — zakład ubezpieczenia od wypadków, 
zasiłków w raz.e choroby, zakład rent na sta­
rość, asekuracya ogniowa. Mieszkania dla ro­
botników są urządzone systemem kotażowym 
a robotnicy mogą nabywać domy na własność. 
Istnieje osobna szkoła dla dzieci robotników 
i stowarzyszenie spożywcze, Komisya, wybra­
na z pomiędz" robotników, częścią przez nich 
samych częścią przez dyrekcyę czuwa nad 
utrzymaniem dobrego stosunku między robo­
tnikami a przedsiębiorstwem, prócz tego zas 
istnieje z osób poza fabryką stojących ■ zło­
żony sąd rozjemczy do rozstrzygania ewen­
tualnychr- sporów. Wszystkie te urządzenia 
okazały się zupełnie praktycznemi i wiodące- 
mi do celu — a stosunek między robotnikami 
a przedsięb.orstwem nie pozosiawia nic da 
życzenia. Również wzorowem jest urządzenie 
fabryki pod względem sanitarnym ^ ochronnym.

Ceny naf ty  i p ro d u k tó w  naftow ych.
LwOw, dnia 27 SiyJznia 1897.
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w zł. za 100 kg. netto 2l/°/o tara en 
g i  ob z beczką 

Cena rop,- podana bez beczki

Oesarska . . . 2 0 . 0 f i 20.0.fi 19.25 19.00
•

Salonowa . . . 19.80 19.8 i 19.00 18.75 — — —

Standard  Whijte 19.0? 19.05 18.25 18.00 6.82 7.0d 4.6'
żapa laa  . . . . I7.ór 17.05 16.25 16.50 — — —

Kaukazka 20.05 20.0'. 19.25 — — — —

Ropa amerykańska — — — — — — 1.48
R op.  galioyjska . — — — 3.08 — — —

Olei smarowy ro ­
syjski 0.907 . . 2 5 -

)lej smarowy O.POó 2 3 . - 2 3 - — — — — —

Olei smarowy 0.900 2 1 . - 21.— — — — —

0 ej wrzecionowy. 1 7 . - 17.— — — — ! — —
Olej cylindrowy . 14.— 14.— — — — — —
Olej smarowy innej 

p roweniencji
i 2 - 5  
( taniej —

>
—

r
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I Lwuw. z Izby handlowej 27 Stycznia 1897,

Dział ekonomiczny.
Z finansów kra jow ych . Wydział krajowy 

uchwalił dzisiaj w y p o w i e d z i e ć  p o ż y c z k ę  
k r a j o w ą  z r. 1891 na termin 1 maja b. r., 
w którym to dniu wszystkie w obiegu będące 
obligi tej pożyczki będą płatne, a dalsze ich 
oprocentowanie ustame. Obligów itych jest 
obecnie w obiegu 1,410 300 zł. — z pierwo­
tnej sumy 1 */, miliona zł. J e s t  10 ostatni ze 
„starych długów" kraju, których spłata objęta 
była uchwalonym w r. 1892 programem ure 
gulowania finansów kraju, opartym o konwer- 
syę długu indemnizaeyjnego.

S ta tys tyka  i rozwój ni. Łodzi.  Według 
ostatnich dat statystycznych liczy m. Łodż 
w Królestwie Polsk. 349 fabryk, z rocznym 
obrotem 67,917.200 rubli przy 40.054 ropotni- 
kach. ’ Fabryki te dzielą się na przędzalnie, 
apretury, farbiernie, fab^yic' pończoch, ręka­
wiczek, chustek, wstążek, tasiemek, kortów, 
farb, kamgarnów, szewiotów, wyrobow mie­
dzianych, fortepianów, nici, sznurowadeł, ap a­
ratów do apretur, materyj meblowych, koro­
nek, aksamitów, pluszów, kapeluszy, ozdób 
sztukateryjnych, my dal, noży i wyrobow chi­
rurgicznych, tektur asfaltowych, asfaltu, cementu 
drzewnego do krycia dacnów, mebli, szczotek, 
penazli, trykotaży fantazyjnych włóczkowych, 
fabryki elektrotechniczne, posadzek, pieców, 
kafli, magli, trunsmisyi, k piór fantazyjnych, 
octu, biiardow, białoskornicze, flaneh, wyro­
bów powroźniczych. glinki ogniotrwałej, waty, 
szpulek, sznurów, krochmalu, dekstrvnv, sy­
ropu, wyrobów garncarskich, pilników, kołder, 
przyborów tkackich, wód gazowych, walców 
do apretury. siodeł, knotów, naczyń kamień 
nych, ram złoconych, powozów, wyrobów ar 
maturowycb, płyt cementowych, szpulek pa­
pierowych, deseniowania płyt, igazu oświetla­
jącego, deszczułek tkackich, rur, szpulek bla­
szanych, kotłów, gumowej taśmy, welocype- 
dów. wyrobow żelaznych i t. p. Oprócz tego 
w Łodzi egzystuje mnóstwo magazynów k ra ­
wieckich i obuwia, zakładów stolarskich i ślu­
sarskich, fryzyerskich, felczerskicb, kosz/kar 
skich etc. Funkcyonuje tu także 6 browarów,

1. A k c y «  z a  s z t u k ę .  *
(bez kuponu b ie ią ceg o ) <

płacą żądają

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 217 50 220 5o
Koiei lwowsko*czern-jaskiej po 200 złr. 292 - l9.~ —
Banku hip. gal. po 2 0 0 zł. w. a. I. em isja 392 - 402 —
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . . 7 ( 0  — --------
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . eoo  — 303 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — 2 6 0 -
j L i s t y  l a i t H w n e  z a  lOO * * r.

(bez kuponu bieżącego).
Banku hipotecznego 5  prc. w. a. Fi

wylosowane z 10 prc. premią. 1 1 0 1 0 110 80
Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 99 80 100 .fiu
Banka hip. 4pr. wt>0 Jat. po 200 kor. 96 70 97 42
Bartku kraj. 4 i pół prc. w. a. los w 51 1. 100 50 101 ?u
5 „ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . 97 50 9S 20

Tow . kred. gal. ziem. 4 prc. w a. I. emis. 98 — 98 PO
fi n X r, ♦ Pr- lo* w 41 l p ó ł 1. 97 O0 98 2 j
„ „ „ „ 4 pr. w. a. los. 56 1. 97 4d 98 13

X. O b l i e i  z a  lOO z ł r
(bez kuponu bieżąeego).

G aucyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 70 98 40
Buków, funduszu prop 5 p"c. w. a. n . 102 75 -------
K omun. Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 1 0 2 - 102 7 li

„ ■ „ „ 4 i p ó ł prc. III. em. 100 - i o o ; i
Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 ------- —

K „ 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 105 - —
-- 9 ‘ » [ 4 » « Z T- 1S91 9*. 30 9 8 -
" k v ^ Prc- koron, z r. 1893 97 30 9 8 -

— v ,, 4 k ró l. m. L w ow a . 97 — 97 7i.
Losy miasta Krakowa . . . . 26 50 27 50

„ „ Stanisławowa . +3 - 46
4  H l o n e t y . ( i n  1

JDukat cesarsk i................................................. 5 62 5 72
Napoieondor . ........................ 9 48 9 58
Pól imperyał ........................................... 9 60 -----
Rubel rosyjski srebrny ........................ iuO — 1 2 5 -

“ „ papierowy . . . 126 70 127 70
llłO  marek niem ieckich . ’. . . ■ 58 60 59 —

i

P r z e k a z yw
na

W a rsz a w ę , Berlin, P aryż , Londyn ita.
wydają

Sokal i Lilien
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o i  w y m i a n y .

Zlecenia z prowincyi załatwiamy od wro­
n ą  pocztą bez doliczenia prowizyi.

Dom bankowy i kantor wvn lany
I g n a c e g o !  R o s n e r a

L w ńw , p iać  Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski)
kupuje i sprzedaje

wscelkie papiary wartościowe po kursie dzieu 
•iiym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa-

n Da mi
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(Ciąg dalszy).

Potem, pobiegła ku werandzie, w o ła jąc :
— Masz tcbie... państwo de Touryiile... 

a babcia jesz-ze nie zeszła i
I  pośpieszyła na spotkanie damy, która 

się zbliżała w stroju niezwykle bogatym. Za nią 
szedł pan o obliczu pospolitem, sztywnej po­
staci, z m.ną prawdziwego „snoba*.

Perełka przedstawiła: „hrabia de Cla-
gny... hrabia de Touryiile".

Ponieważ nadeszła właśnie markiza, je 
szcze bardzo piękna, w chmurze z koronek, 
Dyouiza skorzystała z tego i powróciła do 
przerwanej gawędki z panem de Clagny.

— Cóż — zapylała — jakież wrażenie j 
zrobili państwo de Touryiile?

— Gorzej niż nieszczególne, z a  to H en­
ryk de Bracieux bardzo wypiękniał. Nie jest 
on tak przystojny jak jego kuzyn, lecz może 
z czasem wypięknieje jeszcze w,ęcej.

— Jak  jaki kuzyn?
— Jak  de Blaye...
— jeszcze?  Widzę, że panu bardzo cho­

dzi o ię piękność Jan a  t... ” 1

— Och inoj Boże... piękność... może 10 
za silny wyraz, lecz jest istotnie nadzwyczaj 
miły, jeśli pani pozwoli

— Pozwalam .
— Ale... zechciej mi pani powiedzieć, kto 

jast ten ładny chłopiec, którego spotkałem 
niedawno w alei? 1 " '?■' ' 1

— Czyż ja wiem?... któżby to był?... 
chyba korepetytor Piotrusia... ale... on nie 
,est tak ładny, jak pan tw ierdzi. .

Pan de Clagny poruszył nieznacznie ręką 
i rzek ł: k

— Otóż on właśnie.
— Ach — zawołała Perełka zdziwiona — 

to prawda!
Wprawił ją  w prawdziwe zdumienie za ­

chwyt, z jakim hrabia chwalił urodę pana 
Giraud i przemiana, którą dostrzegła w kore­
petytorze, gdy się ukazał we fraku Jana.

W  tem ubraniu wybornego kroju i które 
było mu Dardzo do twarzy, młody nauczyciel 
zdawał się zupełnie swobodny i prawie wy­
kwintny. ,

' To też Henryk, zbliżając się do Dyonizy, 
wskazał jej pana G uaud i zapytał:

— A co , nie miałem że wspaniałego po­
mysłu? czy widzisz, jaka różnica? Ale p o ­
patrz, widzisz różnicę?

A ponieważ me odpowiadała tak żywo, 
jakby sobie życzył, dodał:

— Założę się że nie. Kobiety nie umieją 
dostrzegać takich rzeczy, ■ gdy idzie o męż­
czyzn ! • !

Gości" przyoywali jedni pc drugich. Na 
p-zód państwo L a  Balue, o obliczach nie­
wzruszonych,' śmieszni, każde na swój sposob, 
lecz tak szczęśliwi, tak zadowoleni z siebie, 
tak zachwyceni swemi osobami, że byłoby żal 
prawdziw.e otworzyć im oczy.

Następnie Hubert - de Eernes, który jak 
to przewidziała Dyoniza przyjechał w m un­
durze, i wodził po salonie okiem badawczem 
i niespokojnem, czy nie ujrzy, jak imał zwy­
czaj się wyrażać: .złotego halsztuka7~ .

Państwo de Juzencourt przybyli ostatni, 
wiodąc z sobą panią de Nćzel, bardzo ładną 
osobę, cudownie ubraną, zgrabną jak kreolka, 
z ce^ą jaśminu i wielkiem bogactwem jedwa­
bnych włosów, czarnych jak skrzydła krucze.

• Dyoniza, przypatrująca się jej ciekawie, 
jak  gdyby jej! była nigdy przedtem nie wi­
działa, zwróciła się do pana de Clagny:

— Rzeczywiście, pani de Nezel jest bar­
dzo ładna!

— Ma przpdHwszystkidiu wielo cech ra­
sowych — odrzekł roztargniony i nib odry­
wając oczu od Perełki — ale to kobieta, która 
musi drgać jak harfa na każdy dźwięk...

Młoda panna, mrugając, ściągnęła brwi, 
jak gdyby wysilała się, żeby zrozumieć:

— Która musi co robić ?

— Nie — odpowiedział mabia niezado­
wolony — już nawet wcale nie wiem, co po­
wiedziałem.

— FereiKo! - zawołała nagle markiza — 
pani de Juzencourt chce widzieć dzieci; po-' 
biegnij po me •. Wszak pozwalasz, B ertrado,1 
i ksiądz dobrodziej również pozwoli? |

Pan de Clagny uczynił ruch, okazujący, 
jak dalece był niezadowolony, iż go z Dyonizą 
rozdzielono. Zdawało mu s ^  już, że się bez 
niej obejść nie może.

Powróciła 1 wkrótce wraz z Marcelim i 
Robertem, trzymając nadto za rękę piękne 
czteroletnie ' 'd z i e c ię .k tó r e  uśmiechało się, 
pełne uprzejmości i ufności ! ' '  *
• — To mój chrzestniak mówiła z du­
mą — śliczn.utki, nieprawdaż? — I piękny... 
aobry pieszczotka! i ' 1

— Ona tak jes t  aonra dia tego dziecKa — 
mówiła pani de Rueille — zajmuje się mem 
ciągle., nawet uczy go czytać! '

— J u ż ?  -  wyrzekł par de Clagny to­
nem wymówki — już go uczą czytać? ‘

— Perełka go uczy wielu innych rzeczy ! 
nieprawdaż, Perełko? — i zapytała markiza. 
— Uczysz także ucznia twego Historyi świę 
tej? i Przed dwoma dniami opowiadał mi o 
Mojżeszu... i umiał 10 bardzo dobrze.

— Czy być może ! — rzekł hrabia z nie- 
jakierr. szyderstwem — chciałbym to widzieć! 
Nieszczęśliwe dziecko! " """ "

, Tkliwa . słodka, Perełka uklękła przed 
cnłopięciem. Słysząc jak mówiono, że ma o 
powiadać z , Historyi1*, biedny dzieciak zwró­
cił ku niej błagalne oczy. !

— Opowiedz, Fredziu — i^ekła.
Potulny, lecz z m iją  zadąsaną malec nie

przestawał patrzeć na swą chrzestną matkę
— Opowiedz' o Mojżeszu,..' umiesz to 

dobrze. ....... ”  , " ‘ vl**
— Wlfjfc — rozpoczął Fredzio głosem 

lezolutnym — włożyli go w kosik, małego 
Mojztes'a, a kosik polozili na Nilu.

'Z a trzym ał s ię , obcmrając spocone czuło, 
A potem ? — pytała Perełka — co 

się stało ? 1 ...... ‘
' Nib witam! — krótku odrzekł malec — 

nie wiem, mówię ci, powiedz sama, co Się 
stało 4

— No... pizbcieź Uparłeś 3ię, żeby nie 
odpowiadać. ” 4, “ "

" — Piosię cię — mowiło przymilając się 
dziecko — nie męć mnie.

Ale Dyoniza się uparła.
‘— Musisz powiedzieć. Co się stało, gdy 

MojZbsz płynął Nilem, co?

(C iąg  dalszy n a 3tąpi)

R o zk ła d  jazdji p o cią gó w  kolejow ych dla m im ta  L w o w a
wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada 1896

P o c i ą g d?ina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a
i

P o c i ą g
go-

rizina o d c h o d z i  z e  L w o w a

mieszany y 50 z Janow a pospieszny glO
1

do Czerniowiec i Snczawy
osobowy ^28 z Snczawy i Czerniowiec >9 8 io do K ra k o w a  w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 1

1* 8 “ z Sokala i Ja ro s ław ia  p rzez  Rawę mieszany 905 do Janow a

B 8 ze S try ja  i Law ocznego n 9 ,s do Beizoa w poł.  z Sokalem i Jarosław iem
Ti 8 0ł z Podwołoczysk i Brodów osobowy 930 do Podw ołoczysk i Brodów

Ti 8 " z K ra k o w a  w poh  z N. Sączem, Jas łem  i R aw ą # 9 ” do S try ja  i Ławocznego w pul. z Chyrcwem i
mieszany l f z Janow a - •

91-5
Stanisławowem ' '

pospieszny 2 30 z K rakow a w pot. z New. Sączem, Zagorzem do K rakowa w połączeniu z Jas łem
i Chyrowem » 1 0 ” do Czerniowiec i Suczawy -  ■ ■

» l 51 ze S try ja  i Ławocznego w poi. z Chyrowem i pospieszny 2 06 do Podwołoczysk i Brodów
Stanisławowem osobowy 2*3 do Czerniowiec i Suczawy [

n 2 nl z Suc-awy i Czerniowiec pospieszny 2 fo do K rakow a w połączeniu z Rawą i Chyrowem

n 2 *o z Podwołoczysk i Brodów mieszany ao Janow a
osobowy 5 10 z Podwołoozysk i Brodow osobowy 3 °s do S t ry ja  i Skoiegu

n 5 ‘ - z Bełżca w poł. z S okalem  i Jarosławiem jN T  00 1

J T  o o osobowy 6 “ do K rakow a w poł. z Nowym Sączeni, Zagórzem
osobowy 6 “ z Suczawy i Czerniowiec mieszany

JO 5
i Chyrowem

mieszany gao z Janow a do Sokala i Ja ros ław ia  przez Rawę <

osobowy 6 i5 z K rakow a w po łączen ia  z Rozwadowem osobowy 7 21 ao S try ja  i Ławocznego „. ,
pospieszny 8 ł i z K ra k o w a  ___  1 mieszany ^ 50 dc Janow a

osobowy 9 30 z K ra k o w a  w poł. z N. Sączem i Rawą osobowy 1 0 ls do Czerniowiec i Suczawy ’
pospieszny 035 z Suczawy i Czerniowiec « 1 0 ł i do Podwołoczysk ; Brodow

n 1 0 os z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 do K rakow a w poi. z Jas łem , Rozwadowem i
osobowy 1 0 10 z Ławocznego i S try ja  w poł.  z Chyrowem 1 -

4*0
Nowym Sączem

Stanisławowem osobowy do K ra k o w a  w poł z Chyrowem, Jas łem , Roz­

i * 12 10 z Ławocznego i S try ja  w poł. z Chyrowem 1
513

wadowem i N. Sączem
Stanisławowem n do S try ja ,  Ławocznego 1 Chyrowa j , j

| pospieszny 5 ł0 z K rakow a w poł. z Nowym Sączem i Je s łem pospieszny 5 ” do Podwołoczysk i Broaow |

Pos łuchan ia ,
Od godz. U  do 1 popołudnia we ' ś r o d y  i u i 

d z i e l ę  u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre- 
keyi skarmi Korytowskiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dnia c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz I I  do 12 pizedpułudnieiu 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją- 
tS,om w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu krajo­
wego. — Od gouz.. 1 do 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie u , marszałka ‘ z wyjątkiem ' . w t o r k ó w  
i p i ą t k o  w

W y s t a w y  I muzea.
'  " * 'i *

—’ Nieustająca w y .ta w a  w yrobów  przem ysłu kia-
igo otwarta codziennie ' w domu niegdyś Bietia- 

deekioh (przy placu Halickim). Wstęp wolny w punie- b 
działek, czwartek i piątek W mne dnie 10 ct. od 
osoby. Wszystkie przedmioty na sprzedaż,

— Nieustająca w ystaw a zjednoczonego Towarzy- 
a p rz j jac  uł sztuk pięknych, przy piacu św. Ducha 
0 , I .  piętro, jes. otwarta  codziennie od godziny 10 
o do godz. 5 po południu. '

— Muzeum p-zem yrrow *  miejskie  otwarte co- 
muit  (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 3 
południu (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).
— Zak ład  n . ro d o w y  im. Ossolińskioh. Biblioteka 

ar ti  codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem nie- 
d i świąt uro czystych. Gabinet  monet i medali pol- 
;h otwarty jest dla zw.edzających codziennie w g o ­
lach urzędowych, a nadto we wtorki i piątki także 
godziny 3 do 5 popołudnia.

— ■ Muzeum im ienia Dzieduszyckich we Lwowie, 
ulica Teatra lna  1. 18-

Jan Dziewoński
T  .  poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżon ych : WŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniach.

IV 6  -L/tCOtCZC  Największy wybór różnych kunw, jedwabi, fllozeli, flloflossu i kordonkow. Mydełka, perfumy, szczotki,
H alicka  l 6‘. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowmejszych 

rz ę d n y c h  fab ry k ,  c e n j  n lzsze j a k  wszędzie.
zaczętych robótek.

W  niedziele
T ow ary  z p ierw szo  

święta M agazyn zamknięty.
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(ompletne wyprawy kuchenne
1 możliwie najwyższym opustem 
>rzy znaczniejszym odbiorze, me- 
ile żelazne, materace druciane, 
joleca Piotr Chrząstowski, han- 
iel żelazny we Lwowie, placKa- 
fltulny L 1. (naprzeciw Katedry}, 
denniki lllustrowane do dyspo- 

zycyi.

Domina, Kostyuiny
na REDUTĘ

o d  3  y. 1 i " .
Lw ów , u l  P ie k a rsk a  1 6

Dozorca wskaże.

xxxxxxxxxxxx
„ 1 ’ O L A K 4,

Pismo dla wszystkich r ychodz raz w 
miesiącu pod redakeyą Kaspra Wojnara 
od października 1896 r. i podaje zajmu­
jące wiadomości ze wszystkich z e ni poi- 
ik ich  jakie p rawa ma lud polski i ja ­
kie jes t  jego położenie pod Moskalom 
i Prusakiem tu w Galicyi i w Amery­
ce. Na żądanie posyi t się numer na 

okaz i epłatnie. 
Prenum erata roczna w yn osi I zł. 

półroczna 50 ct 
A d re s  Rodakcya ..^ołaka1' w  Kra­

kow ie ul. Szpitalna I. 7.

xxxxxxxxxxxx

Artur Kościcki
„ S Y R J U » S Z “

s i l a i  ty l i s  Bajlepiiyth toiardw  
Lwa*, ul. Ziniarstyiiowska 1 .11.

Filia: ul. 3  M aja  1 .2

poleca

I 7 q  w v  najprzedniejsze od 90  ct. 
IVCl. W  J  (j0 i  zj. 1 5  ct. za ł / g klg.

chińskie, rosyjskie, 
anamskie i indyjskie 

1 zł. 50  ct.  za  '/8 klg.

najlepsze */s klg. 
40 4.5 i Łu ct.

E n Ł r j  holenderskie  Korffa z 
J \ ( l  K d U  A m sterdsm a 1/i
3 0  ct. , '/8 klg.
10  c t . ,  */, klg

Czekolady
klg. 35  ct.  dc 75

Wanilię ho"f“h po 10
E p t n i f t l ;  kuracyjny, butelka 
K U i l l d U  i zj. 80 ot., 3 i 5 zł.

lecznicze, Malaga, Sher 
' -L I lu .  ryt L a c r rm a  Christi ,  bu ­

do 2 zł. 50  ct.

Herbaty
od 3 8  ct.  do 1

Okruchy
1 klg.

60 ct.,  ’ /4 k lg . 1 zł. 
1 zł. RO ct.

K ohlera, Suchar - 
da i M euier r/4 

ct.

t e lk a  1 zł, 8 0  ct.

U n i ł l  prawdziwy z Jam ajk i ,  bu- 
I l i U i l l  te lk a  li tr . 1 zł. 5 0
ct., 2 i 3 zł.

I li* ID U  4 ia ^ har-
ł i t J z l ł  1  treuse, b u te lka  litr.
1 z ł  -50 ct.

Herbatniki 1 klg. 
30  ct.,

1 zł. 
do 2

zł. 20 cc.

S p u l n i k a  z  k a p i t a ł e m
5 tysięcy zł. poszukuje się w ce­
lu utworzenia filii pewnego ren 
townego interesu handlowego na 
prowincyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z , Administracya .Słowa pol­

skiego", Lwów.

■ □ P A S Z T E T  trasburaski,
z gęsich wątróbek po 1 zł. 

50 ct., terynka funtowa po 2 zł. 
z truflami. — BULION doaKo- 
nały parą gotowany, kilo po 5, 
6, 7 50 i 10 zł — HEKBaTA 
świeży transport, po najniższych 
cenach , poleca Dwór Łapazyn, 

poczta Brzeżany.

Handel galanteryjny.
na prowincyi z liczną klientelą , 
dobrze się rentujący, jest z po­
wodów familijnych do sprzeda­
nia. Kapitał potrzebny 12.000 zł. 
Zgłoszenia pod „Handel" do Ad- 
ministracyr „Słowa polskiego".

POŻYCZKI
p p .  T T r z ę d n i k o m

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszeń.a p, t.:

11 l ; i , Administracya 
„ Słowa polskiego''.

I n O f l  nieklejonych z doskoua-
• U U U  tej frąncii-skiąj Idbmki po z.łr. 

1 i wyżej, poleca fabryk > 1-, Niiałowski 
Lwów. Przy ud Worze 5.000 sztuk, p i - 

ezta franco

Sfory automatyczne
m □  1 zt. 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł, 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ci do wielkości 
100—200, poleca J F a f o r y l t n .  
i s t ó r  i  z a l n z y i  we Lw o­
wie, u l ica  J a b ło n o w sk ic h  9.

Ognie sztuczne salonowe i ogrodowe, Ognie b e n ­
galskie Lampiony i Balony powietrzne

poleca .  , o ^

Ognie
strzelb od-i sztuczne do 

tylcowych, mianowicie „ rak ie ty
sprawiające  olbrzymi efekt,

'' j 7 ‘ " T< ‘1L* A

fakle sm ołowe do pochodów i t. d,

PODRĘCZNIK
' - . S  (t * . '

dla  s to w a rzy s ze ń  u d zia łow ych
opracowany przez ir . j *

N a r c y z a  U lm e r a  i  .Ja kń b a  N a w r o c k ie g o ,
_ i i • i

po cenie: egzemplarza zUroszurowanego 5 zł. 
20 ct. wraz z przesyłką pocztową, zaś opra­

wne w płótno 5 zł. 55 ct.
Do nabycia w Administraoyi Słowa Dolskiego, 

Lwów, 'Pasaż Hansmana.

B i  N I )  E L  II E R B  ATY i K A W Y  |

E D IM B A  EIEBLA i
we Lw ow ie , p lac  Maryaeki 10

poleca

H E R B A T Ę
r.b io ru  majewego 

'/, kl. Congo i zt. 1.60 
Souchong czarna 2 .— 

,, sbiór majowy 3 .— 

"K aysow  czarna . 4.—

M elangedi Lond 4 .— 
W y sie w k i herba­

ciane ....................... 1.30
W y sid w k i najlep-

p o le c a  n a jle p sz e  g a tu n k i

K  A  . W Y T
o smaku czystym, aroma­

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach 

•/* k. V, k.
Iro r to r ic o ..................... 9 .— — .90
Cab» g ru b o  z ia rn ia ta  9.50 — .96
Coylon s io lo n a  . . . 10.— 1.—

p rzed n ia  10.40 1.04
g ru b .z ia r . 10.75 1.08

1 „ p e r ło w a .  10.75 1.08
H ol* a rab sk u  a ro m a t. 10.75 1.08

. . 10.75 1.08

w

i

w

t
' szych herbat . . 1 .6 0 !Jaw» złota

B fiJ ' Upakowania, n ie liczy  się
* Zamówienia prowincyi w ysyła się odwrotną t #  

pocztą i 5 •
i«*l »cui jw a c c ia u a a e a

nrtasło solone
zupełnie świeże, p.erwszej jako­
ści, sprzedaje w faskach 25 klg. 
po cenach bardzo pizystepnych 
Zarząd Gospodarstwa mleczmgo 
w Jureczkowej, poczta Krościen­

ko, koło Chyrowa.

xxX
X
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X
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GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y  

przyjmuj; ń \ m  u  kci^ŻESzki
i op rocen tow yw a tąkwwe

po 4 .2 w rocznie,

X
X
X
X
K
X
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X
X

sfę ]zajmuje losem dwumilionowego odłamu pol­
skiego, osiedlonego za Oceanem. Komu zależy na 

tem, auy wychodźtwo polskie nie wynaradawiało się, lecz aby istnie­
jące już kolonie polskie stały się podstawą i zarodkiem zdolnych 
d o  samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopoiskich. 
Komu zależy na utrzymaniu ścisłej łączności duchowej Macierzy 
z rozprószeną po świecie ludnością poiską. Kio dążv do nawiąza­
nia stosunków handlowych z koloniami i emigracyą polską do or- 
ganizacyi handlu narodowego na tle światowym ,' do rozwoju pol­
skiej handlowej geografii, kto wreszcie szuk?. dokładnych info-ma- 
cyj o ekunomicznyrr stanie różnych krajów, ten zaprenumeruje 
sobie jedynie w swojem rodzaju pismo polskie ,  organ Poiskiegu 

1 Towarzystwa handlowo-geograficznego, dwutygodnik

, ,Ga2ete H a n d l o w o  * Geograficzni. ‘ ,
Prenumerata wynosi W monarchii Aust.-Węg. rocznie 3, półro­
cznie 1 zł. 50 ct. — W Niemczech rocznie t ,  półrocznie 3 marki.

Każdy z abonentów, który złoży odrazu całoroczną prenum e­
ratę otrzyma jako premię odwrotną pocztą bezpłatnie pięknie illu- 
strowane dzieło prof. dr. Józefa Siemiradzkiego p. t.: „Z W a rs z r -  
wy do Równika, w&Domniema z podróży pn Ameryce Południo­
wej*, z licznemi illustracyami J ,  Ryszidewicza i J  Zawadzkiego.

Na koszta przesyłki premii należy dołączyć 25 ct 
Redakcya i Administracya:

Lwów, ulica Mochnackiego I. 12.

W m '  Po siia S taii .  ó Z f:z E P f l i fO W S
I H P A R  l i a l i ł a d e w i  s p ó ł k i  w y d a w  n i c z e j  we Lwowie — i j e s t  do n a D y c i a

K ltu U  w i w Adniinistracyi „Słowa polskiego"
i L w p y y  -  p a s a ż  I l a u s m a u f i .  —  C e i m  1(> o t .

K rajowre 1Torm t j rstm  „ i P R Z A D 1
|Z 4  OTWORZYŁO filialny skład płócien i .nnycF wyrobów tKackich

W .**r0501vj Lwowie, ul«ca Kilińskiego 1. 2.

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, itowars.. are r ogr poręaą. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Haylego


